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YE Bi>liotaka Pudliczna 


MARCIN 


BLOKOWE 
OBIECANKI: 


Jednym z bezspornie ważniejszych wy- 
ułurzeń na wewnętrznym rynku naszych 
spraw politycznych ostatniej chwili jest 
ścisłe porozumienie i polączenie się pol- 
skich komunistów z polskimi socjalistami, 
Sygnalizując ten fakt a zawartej umowie 
o jedności PPR-u z PPS-em pozostawiamy 
sobie powrót do tego zagadnienia w na: 
stępnym numerze, 7 


Porozumienie to nie jest dla nas niespo- 
dz/anką, bowiem to co bylo już faktycze 
nym zostało tylko sformalizowane: 


Zjednoczenie obu partii 
nastąpiło na zebraniu ustywistów tychże 
partii przy patetycznych przemówře. 
mach obywatela Gomulki i ob. Cy- 
rankiewięza. Nie obchodzą nas w tej chwi- 
li te części przemówień, które odnoszą sii 
do punktów wspomnianej umowy par 
roboniczych i do snucia wielkich nadziei 
z tego faktu 

Nie są teś dla nas żadną nowością po- 
włarzane stare ataki na PSL, których nie 
li nam, obaj mówcy; Ob, Cyran. 
z większym umiarem, a ob. Go: 
mułka z całą pasją. Znana to jest ù beze 
podstawka piosenka o tym, że jestetmy w 
zmowie z czarnymi siłami reakcji i wrogi 
mi Polski. Tych frazesow nie potrzebuje: 
my nuwet odpierać. Walkę o realiz zację 
pełnych znsad demokracji prowadzimy nie 
od dzisiaj i nie tylko w koniunkturalnych 
okolicznościach. a jest to również publicz. 
nę tajemnicą, że nie kto inny, ale wicepre: 
mier Mikolajczyk na konferencji pocz- 
damskiej wielce przyczynił się do przyzna: 
nia Polsce granicy na Odrze i Nisie Lu- 
$ Te prawdy przywódcy partii ro- 
awie przeoczają, ale nato- 
miast zapowiadają, że „obie partie kon- 
ventnie zwalczać będą PSL, które sto- 
czyło się do rol. Iczalnej nadbudówki re: 
jnego potziemia. Obie partie sprzy: 
jać będą procesowi odchodzenia istotnych 
demokratów od PSL 

Na te pobożne obiecanki odpowie- 
dzieć możemy slowami „Gazety Lu- 
dowe, że te enuncjacje obu partii od- 
pieramy z całą stanowczość iq. Polskie 
Stronnictwo Ludowe nie da się zepchnąć 
z legalnej i jawnej działalności, do której 
ma. prawo, w mroki jakiegokolwiek pod- 
ziemia. Jesteśmy wielkim ruchem chlop- 
skim o 50-letniej tradycji i pozostaniemy 
nim na widowni politycznej, czy to się ko. 
mu podoba, czy nie podoba. Co zaś do 
„odchodzenia istotnych demokratów od 
PSL“ — to zjawisko takie nam nie grozi: 
przeciwnie, możemy stwierdzić [akt przy- 
chodzenia do nas prawdziwych demokra- 
tów. Dlatego też deklarację obu partii o 
„współdziałaniu z ruchem ludowym i re 
zacji sojuszu  robolniczo:chłopskiego 
30 oskarżeniu rzuconym na PSŁ, uważć 
ny za pusty frazes.“ 


„robotniczych 


W ślad za zjednoczeniem się partii ro: 
jotniczych ukazała się odezwa zblokowa: 
tych partii do Narodu z obiecankami w 
irki sposób, po odniesieniu. zwycięstwa w 
wyberack, mają te partie uszczęśliwić na 
sze społecz „eństwo. Dużo. dużo pięknych 
słów i znow duzo, dużo w: myślań pod na- 
szym adresem, a wszystko o to, że nie 
chcieliśmy pójść do bloku. 


Warszawa 


JERZY ŚWIRSKI 


Związek Młodzieży Wiejskiej R. P. 
„Wici” zawsze odgrywał poważną rolę 
w Ruchu Ludowym, Wyciskał on prze- 
de wszystkim swe piętno na kształtowa- 
nie się agrarystycznego światopoglądu 
chłopsk lego. Lecz nie tylko to. Zdecy- 
dowaną i poważną postawą- wpływał 
niejedrokrotnie na taktykę chłopskich 
stronnictw politycznych. Dowodami tej 
roli Związku. Wiciowego mogą być 
ko typowe przykłacy, następujące 
bardzo aktywny i pozytywny wpływ 
„Wici“ na połączenie si trzecj ron 
nietw chłopskich w 1931 roku w jedno 
Stronnictwo Ludowe, podtrzyn:anie 
jedności Stronnictwa Ludowego w 1935 
roku, kiedy to część znanych | przywóde 
ców próbowała pociągnąć Ruch Ludo 
wy na podwórzec sanacyjny, a dalej 
uchwalona deklaracja  1deowo-prograe || 
mowa w październiku 1935 roku p 
Walny Zjazd Wiciowy zaważyła wybite 
we na obliczu deklaracji sdeowej Stron- 
nictwa Ludowego uchwalonej na Kon 
e w grudniu tegoż roku. 
klady tego oddziaływania moż- 
báby mnożyć*w mićskończoność. Ogrd 
piezyliśmy się do najważniejszych, Nie 
sposób jednak pominąć wpływu i u- 
i „Wiei” v Ruchu Ludowym w 
niemieckiej okupacji. 

Związek Młodzieży V 


cząsi: 
której 
Stronnietwo Ludowe stopiły się w jed- 
ną konspiracyjną organizację pod jed- 
nolitym kierownictwem w walce o nie- 


podleglość Polski 
Ludowej. 

ZMWRKP „Wici“ odgrywał nie tylko 
wybitną rolę w Ruchu Ludow ym, ale 
był rzecznikiem, ową na 
dajaca awangarde 
rerlizówanie zasau demosracji, o pano- 
wanie Cobrego i o wysokiej kulturze o- 
hyczaju demokratycznego w zyciu pry 
watnym, społecznym i państwowym. 
Nie deklamował również nigdy o swym 
patriotyżmie, le patrioty zm ten v 


państwa i o ideały 


i państwa, chłopa i 
Taką była najbardzie 
postaw. i 


Opodatk owanie się członk 


Czeka nas ogromny wysiłek. Stoimy 
w obliczu wyborów, których wynik 
rozstrzygnie na długi okres czasu o naj- 
istotniejszych zagadnieniach naszego 
kraju. Wierzymy, że w 
le Rzeczypospolitej spelnią 
sumieniem swój obowiązek, 

Polskie Stronnictwo Ludow 
dome tych niezniszeząlnych w 
które reprezentuje, idzie do wyborów. 


y obywate- 
zgodnie z 


OSTRZ 


W związku ze zbiórką funduszów na 
akcję wyborczą przez PSL pojawiły się 
w niektórych terenach podejrzane jed- 
nostki, które. podszywając się pod PS 
wymuszają od. społeczeństwa  pienią- 
dze. 


Ostrzegamy przed tego rodzaju pro- 
wokatorami i informujemy, że ludzie, 
ev zhiórki i 
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walki z elitarnym 
nym, że wstecznym obozem 
czo-kapitalistycznym. Ta sama treść ij 
postawa cechowała wiciarzy podczas) 
wojny w ich walce o niepodległość Pol-) 
ski i wolność narodu. 

Po wznowieniu 


po dóko-| 


naniu unifikacji dwu 
ni ejacy ch łożysk 
p Wicjow 


organizacyj 
stał się pow 
v spaniałej, 
i odro-j 


Roo naszego PERNA 4 

Rzeczywistość jaka wyłworzyła sięj 
pe obaleniu okupacji niemieckiej wpro-| 
wadziła pewien chaos w Ruchu Ludo- 
wym. Zaistniaty dwa polityczne stron- 
nictwa chłopskie: 
irzeby w tym mi 
cach i zbieżności tych stronnictw, o ich 
osobowym składzie, ięgu organiza- 
cyjir ym, a nade wszystko o ich bistorii 
(—sdycji. Sprawy. te są dobrze znane 
masom chłopskim i całemu apołecze! - 
stwu polskiemy, Ograniezymy się więc 
tylko do stwierdzenia faktu. istnienia 
tych dwu atronaiętw, 

Z fektu tego wynikło, że dotychcza- 
sowa jednolitość Ruchu Ludowego zo- 
stała zachwiana, a obecnie działające 
SL przyłączając się do partii robotni- 
czych znalazła się w walce z PŚL. 

Walkę tę ni jednokrotnie cechuje 
niski poziom, nie mający. nie wspólne- 
go z dobrym obyczajem demokratycz- 


nym, 
ZMWRP „Wici“ zgodnie ze swoją 
stań ra się oddziaływać, aby 
wolenników, propagowa- 


nie swojezo światopogiądu, ubieganie 
się o wpływy w życiu społecznym, gos- 
bodarezym czy polilyczuyn: 
ję z godnoś z poszanowaniem pod- 
stawowych zasad demokracji. 

I trzeba przyznać, że jeśli chodzi o 
te sprawy, „Wici“ z godnością podtr 


mują tr: adycję swego sztandaru związ- 
kowego. 
Na czoło zagadnień wewnętrznego 
aw Polsce wysunęła się sprawa 
wyborów. Sprawa ta nie mogła pozo- 
ów PSL na akcję wyborczą 
Wkłada to na barki członków Stron- 


nictwa ogromne odpowiedzialności. 
Na "akcję borczą niezbędne są 

środki pieniężne. W związku z tym, 

Nacz lny Komitet Wykonawczy 


postanowił wezwać wszystkich człon- 
ków do dobrow olnego opodatkowania 
się na kos: j w wyso- 


mniej zł. 100 (sło) od jed- 
nego członka. 


EŻENIE 


ą z naszego ramienia są upowa: 
nieni do tego przez wystawienie im od- 
edniego zaświadczenia. Zaświad- 
czenie podpisane jest przez Prezesa i Se- 
śretarza Naczelnego Stronnictwa i win- 
no być okazane każdemu. do kogo 
zwracają się o składkę. Każda zaś suma 
jest natychmiast kwitowana w snecjal- 
Invm bwilarinszu 


amodzielnejj| 


początkowo ist- 


i| Zarządu 


PSL I względnej 


I 


Ine prepro 


„WICI“ A WYBORY 


stać obojętną ZMWRP 
licznym członkom jego przysługuje 
czynne i bierne prawo wyborcze. Nie 
więc dziwnego, że znalazła się ona na 
porządku obrad Zarz. Gł. „Wici“ od- 
bytych w październiku br. a jako wy- 

ii 5 uchwalone nasiępującej 


„Wici“ -gdyż 


tres 


i rezolucje 
Wobec zbliżających się wyborów 
Głównego wzywa się wszyst- 
kich członków i sympatyków mających 
czynne prawo wyboru do wzięcia udzia- 
łu w wyborach i głosowania zgodnie ze 
swoim sumieniem, zalece- 
niem stronnietwa, do którego należą. 
Związek jako organizacja wycho- 
'awcza nie będzie zglaszał własny 
t kandydalów — stojąc na słanowis 
ku, że to należy do partii politycznych. 

Wiciarki i wiejarze, będący człon. 

mi partii politycznych — wi 
arać dopilnować, by na listach 
dydatów znaleźli się rzetelni Turdow. 
tak by wieś i warstwa chłopska w przy 
m sejmie Ustawodawczym były na- 
reprezeńtowatne. 
z zaoslrzającą się wale 
ką wyborczą Zarząd Główny apeluje 
do stronnictw politycznych i wszyst- 
kich biorących udział w akcji wybor- 
czej o zachowanie kultury polityczne- 
go działania i nie stosowania form wal- 
ki, przynoszących ujmę imieniu pol- 
skiej demokracji. 

Zarząd Główny wzywa wszystkich 
członków z ku do zdecydowanego 
przeciwstawienia się wszelkim podej 
mowanym przez wrogów demokracji 
próbom naruszania spokoju i porządku, 
wszelkim próbom terroru i gwałtu, — 
wszelkim próbom zmierzającym do 
zniekształcenia i sfałszowania woli na- 
rodu. 

Zarząd 


ŻyC 
W związku 


Główny wyraża  przeświad- 
jczenie, iż pierwsze od 16 lat, wolne i 
czyste wybory, odbyte w atmosferze 
spokoju, — mieć będą olbrzymie zna- 
czenie dla ;rantowanie dokonanych 
[orm społecznych, oraz umocnienia 
ary w demokrację, wśród wenodza: 
cego w życie pokolenia młodzieży pol- 


ż z nich wynika? Po pierwsze apo» 
lityczność Związku Wiciowego. Następ- 
nie, eo należy podkreślić z wielkim uz- 
naniem wyrażona jest w nich głęboka 
troska o lo, aby walka przedwyborcza 
odbywała się na' płaszczyźnie bez- 
j równo: w traktowaniu 
wszystkich stronnictw politycznych, a- 
by cechowała ją wysoka kultura poli- 
nego dzialania, a same wybory sta- 
ły się rzeczywistym odzwierc adleniem 
wolnego narodu.” 


Nie mieszając się w wewnęfrz- 
ne sprawy ZMWRP „Wici podpi- 
sujemy się z całą s anowczością i rze- 


telnością pod lą częścią uchwał Zarzą- 
du Głównego „W w których jak to 
już wspomnieliśmy, wy. 
woływanie o kulturalni 


one jest na- 
i demokratycz- 
ZE wyborczej. 

Sadzimy, że ten poważny głos Związ- 
ku Wise jego musi znależć pozyt: wną 


aprobatę i wśród innvrh « 
politen h 


St. 2 


JUGOSŁAWIA 


W ubiegłym: tygodniu, 29 listopada 
br. w wielkim, Narodowym Święcie, Ju- 
wia obchodziła rocznicę powstania 
Antyfaszystowskiej Rady Wyzwo- 
lenia Narodowego Jugosławii 
AWNOJ.. 

Jakie znaczenie i dl: 


czego dzień pow- 
Jugosławia 
to narodowe? 


Naród jugosłowiański zdecydowanie 
przeciwstawia się zaprzedaniu go w nie- 
wolę niemiecką, obalając zdradziecki 
12 k 


do Jugosławii. Po kapitulacji wenii ju- 
gosłowiańskiej, mimo barbarzyńskich 


nalotów niemieckich bombowców na 
oakryte miasta i ludność cywilną, na- 
gosłowiański z walki o wolność 
ygnował i broni nie złożył. Po- 
jak naród polski, postanowił 
bronią, krwią i walką aż do zwycięstwa, 
bronić swojej niezależności państwo- 
wej. 

W początkach lipca tegoż roku w 
Serbii, Czarnogórzu i innych okolicach 
działają już oddziały partyzanckie, któ- 
re w krwawych, acz nierównych wal- 
kach z wrogiem, wywalczają coraz 
większe połacie kraju. Ludność bratnie- 
go kraju jugosłowiańskiego, 
duchem i umiłowaniem wosmości, mocą 
i hartem zdecydowanej, wrogiej posta- 
wy do okupanta, którą zdobywamy w 
wspólnej walce o wyzwolenie, ludność 
ta, owiana tymi ideami, masowo zapel- 
nię szeregi powstańcze. Z nieregular 
nych, pii oddziałów partyzanckich, 
tworzy się wielka armia powstańcza na- 
rodu jugosłowiańskiegv, = 

W bojach narodu, w codziennym tru- 
dzie "roczenia ku wolnoś powstaje 
Antyfaszystowska Rada yzwolenia 
Narodowego Jugosławii, która w. dniu 
29 listopada 1943 roku, na odbytej sesji 
powzięła. szereg uchwał, będących fum- 
damentem obecnego ustroju  państwo- 


wego, federacyjnych ludów Jugosławii, 


do: i a przez reprezentację 
narodów Jugosła prowadzenia do- 
tyshszasowej zdecydowanej walki 
przeciwko okupantom i wytrwania w 
niej de zwycieskiego zakończenia, or: 
ustalenia przyszłych form i 
podległego bytu państwowi 1 
go na "ederacii narodów zamieszk 

cych kraj. Oba cele wysunięte przez ra 
de, a zatwierdzone przez reprezentację 
narodów Jugosław* fostały wypełnione, 


W walce :: pi 


ocg okupanta pod- 
owiańskie. wykazały 
i woli i 


wrogiem, możemy szczy 

nią bratniego nem kraju. 
M; którzy byliny  „natehueniem 

świata”, walce i obronie najświęt- 


w 
szych praw człowieka przeciwko prze- 


mocy í basbarzyńgkiemu zdziezeniu 
okupanta, wyciągamy rękę ku bratnim 
narodom Jugosławii, które nie ugięły 
się, nie handlowały wolnością mimo 
jednostek, ale krwią swą użyź- 
zaru i uroku 
czając tak bar- 


dzo upragnioną wolność. 

W dniu, w którym narody  Jugosła 
ji, g przed sobą jako naj 
o cele: walkę i wolność, w 
j święta Naroć wego, ślemy 
ń kim chłopem i ludom Jugosławii, 
aby dalej * macniały i pielęgnowały w 
sobie fwięte prawą — Wolność człowie 
ka i Niepodległość Ojczyzny, 


CHŁOPSKI 


ŚWIATi 


SZTĄNDAR 
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POLSKA 


PRZYJAZD JOHNA BOYD ORRA ODŁOŻONY 


Spodziewany w, dniu 27 bm. przy” 
lot z Pragi Sir Boyd-Orra, przewodni- 
czącego Międzynarodowej Organizacji 
Żywnościowej tzw, F. A, O. przy O. N. 
Z. zosiał odłożony z powodu złych 
warunków atmosferycznych. Sir Boyd- 
Om pragnie zaznajomić się z sytuacj 


żywnościową w Polsce i potrzebami, 


kraju. Podczas swego pobytu Sir Boyd- 
Orr podejmowany będzie śniadaniem 
przez wicepremiera Mikołajczyka, na- 


stępnie weźmie udział w posiedzeniu | 
Polskiego Komitetu Współpracy z F.| 


A. O. W posiedzeniu wezmą udział 


członkowie Polskiego Komitetu, przed-| 


siawiciele zainteresowanych mini- 
sterstw, delegaci U. N. R. R. A. Na- 
stępnie Sir Boyd-Orr złoży wizytę Pre- 
zydentowi K, R. N. i premierowi. W 
Centralnym Urzędzie Planowania od- 
będzie się konferencja na temat syste- 
mu i norm wyżywienia oraz zaopa- 
trzenia żywnościowego w Polsce, O- 
mówione również będą sprawy rolni< 
cze. Boyd-Orr zwiedzi kilka gospo" 


'darstw zniszczonych przez wojnę, 
Szkałę Gospodarstwa Domowego w 
Zduńskiej Dąbrowie pod Łowiczem. 
Ną zakończenie pobyłu wicepremier 
Mikołajczyk wyda oficjalny obiad w 
hotelu Polonia. 

Sir Boyd-Orr jest posłem do izby 
Gmin z ramienia uniwersytetów. Po- 
chodzi z wiejskiej rodziny w hrabstwie 
Ayr. Początkowo zarabiał jako nau- 
czyciel ludowy na życie własne i ro- 
dziny. Studiował medycynę i nauki 
przyrodnicze, zdobył doktorat. W cza- 
sie lej wojny światowej wstąpił do ma- 
rynarki jako lekarz. Po wojnie praco- 
wał w Instylucie badawczym Rovetta, 
Poświęca się dociekaniom w dziedzi- 
nie racjonalizacji i higieny pożywienia 
Podczas II wojny światowej rząd bry- 
| tyjski powierzył mu nadzór i kiero- 
wnictwo nad RASA wyży- 
wieniem ludności, John Boyd-Orr był 
delegatem brytyjskim na konferencji 
w Quebec, gdzie założono F, A. O. 
Dziś stoi na czele tej instytucji. 


PROCES PRZECIWKO 
PRZYWÓDCOM I CZŁONKOM OP 1 NSZ 


Wojskowy Sąd Rejonowy w składzie 
%ch sędziów sądzi t2-4u wybitnych 
członków „Organizacji Polskiej” i 
NSZ. Wśród oskarżonych znajduje się 
kobieta. Mogą oni porozumiewać się z 
obrońcami wyznaczonymi z urzędu lub 
z wyboru, Akt oskarżenia zarzuca pod- 
sądnym należenie do organizacji pod- 
ziemnych, mających na celu obalenie 
demokracji polskiej, Oskarżeni zaj- 
mowali wysokie stopnie i stanowiska 
w „Organizacji Polskiej” i NSZ. Są to 
ludzie ińteligentni, niektórzy posiada” 
ją wyższe wykształcenie. Pierwszy o- 
skarżony to Michał Pobocha, szef I Wy- 
działu Komendy Głównej NSZ, inspek- 
tor NSZ na obszar południe. Był kie- 
rownikiem organizacji podziemnej, 
działającej przeciw ustrojowi demo- 
kratycznemu. 

Piotr Abakanowicz, szef sziabu NSZ 
i Komendy Okręgu Śląskiego Opraco* 
wywał plan walk oddziałów leśnych. 

Tomasz Wolfram, członek najw: 
szego stobnia włajemniczenia, adi 
tant Komendy Głównej NSZ, był sze 
fem tączności i kancelarii Głównej 


Goerne Antoni, członek „Zakonu”, 
posiadał najwyższy słopień wtajemni- 
czenia OP, wydawał pismo „W mar- 
szu I w boju”, opracowywał plany kon- 
splracyjnej działalności. 

Świszcz Aleksander lekarz był prze- 
wodniczącym śląskiej Rady Politycze 
nej NSZ. 

Łosowski Adam kierował grupą NSZ 
na Śląsku, 

Slawik Adolf, członek śląskiej Rady 
Politycznej działał na terenie Śląska. 

Salski Stanisław, komendant okręgu 
"śląskiego NSZ był oficerem do spe- 
cjalnych poruczeń gen. Broniewskiego. 

Miodoński Słanisław był jednym z 
kierowniczych działaczy ŃSZ. A 

Kocem Stanisław był szefem Wydzia- 
łu II okręgu śląskiego NSZ. 

Mięso Jan był szefem łączności okr. 
saskiego NSZ. 

Broniewska Stefania, żona komen- 
danta gł. NSZ, utrzymywała kontakty 
z terenem; oskarżona jest również o 
zasirzelenie jednego żołnierza Armii 
Czerwonej a ranienie drugiego. 

Proces trwa już tydzień. 


ZJAZD, PRAWNIKÓW PSL 


24 bm. odbyła się w Warszawie w 
lokalu Polskiego $ironnictwa Ludowe- 
go ogólnopolska konferencja prawni- 
ków PSL, mająca za zadanie powoła- 
nie ogólnej reprezeniacji prawników 
PSlL-owców. Na wstępie przemówił me- 
s Wójcik poświęciwszy kilka słów 

i zamordowanych podczas oku- 
pacji niemieckiej prawników PŚL-ow- 
ców. Następnie przystąpiono do ukon* 
styfuowania się, Przewodniczącym Zja- 
zdu został obrany dr $. Jaguśz. Skolei 


„| Minister dr W. Kiernik mówił o zada” 


niu prawników PSl-owców, którymi są 


walką o wolność człowieka, o demo»; 


krację, o praworządność, zachowanie 
i szerzenie treści prawa. 
Po powołaniu kamis 
r 


wnioskowej 
wysłuchano referatu d 


St. Jagusza 


„O roli prawnika ludowca w życiu po» 
lityczn: 1 społecznym”, referatu Jó* 
zefa Fabijańskiego o „konieczności 
zorganizowanie prawników PSI", 
wreszcie trzeciego referatu Franciszka 
Wójcickiego zatytułowanego: „Praw 
nicy PSL a wybory”. W czasie dyskusji 
na temat referatów przybył prezes 
PSL Sł. Mikołajczyk. Wygłosił on dłuż 
sze przemówienie podkreślając, że do 
nieustannej rewolucji prowadzić może 
hasło, że,podczas wojny praw nie ma, 
Zwrócił się również do zebranych, a- 
by wiele uwagi poświęcili kształtowa- 
niu się nowego prawa międzynarodo- 
wego, Na zakończenie Zjazdu powoła- 
| no komitet organizacyjny prawników 
PSL w ramach statutu PSL. 


ROCZNICA TRAGICZNEJ ŚMIERCI 5 KANADYJSKICH LOTNIKÓW 
Rok temu pięciu kanadyjskich lotników, wio’ delegacji kanadyjskiej, p, Me Dougall, w krot 


zących transport peniciliny, jako dar społeczeń- 


kim przemówieniu podkreślił wielką sympa'ię 


stwa kanadyjskiego dla Polski, uległa katastro»! społeczeństwa kanadyjskiego dla Polski, która 


fie pod Halle w Niemczech, 


cia GERS) 
razem będzi 
Polski, Podczas 


pamiątkowej ku ich czci, która za- | z potrzebami Polski, przyrzeka jej pomoc, 
ie symbolem przyjaźni Kanady dla| ra będzie dobrowolną ofiarą narodu k 
uroczystości przewodniczący skiego. 


2A-go listopada | poświęciła wiele dla sprawy pokoju 
odbyła się w Warszawie uroczystość odsłonię- 


za: 


Komitet Kanadyjski pragnie Jajomić 


WYPADEK ZATRUCIA FARBĄ 


20-stu kolejarzy, 
tach kolejowych w Lublinie 
wagonów, zatruło się bejcą florowcową, 


psychiczne, 
nice Uniwersytetu im. M. Curle-Skfodowskiel. 


zatrudnionych w warszta- 
przy malowaniu 
Dwu 
z nich zmarło, u reszty zauważono zaburzenia 

Część chorych znajduje się w kli- 


Wypadek ten spowodowany był użyciem fa" 
spreparowanej ze środków zastępczych, i 
rających truciznę, Należałoby zatem używ é 


oznego i 


farb po dokładnym zbadaniu Ich składu ohon.ią 


OGÓLNOPOLSKIE KONFERENCJE 
W MINISTERSTWIE OŚWIATY 


W Ministerstwie Oświaty trwały 
trzydniowe obrady konferencji okre- 
gowych wizyłałorów szkolnictwa dla 
dorosłych poświęcone zagadnieniom 
pedagogicznym | organizacyjnym. W 
roku szkolnym 1945/46 szkolnictwo dla 
dorosłych obejmowało około 286.000 
osób w szkołach powszechnych, śred- 
nich i na kursach dokształcających 
dia dorosłych. Nauka w szkole po- 
wszechnej dla dorosłych, zarówno jak 
i w szkole średpiej dla dorosłych trwa 
3 lata. Został opracowany specjalny 
program nauki obowiązującej szkoły 
dla dorosłych umożliwiający przero- 
bienie materiału nauczania w bardzo 
krótkim czasie i uzyskanie równorz: de 
nych świadectw z ukończenia szko: y. 
Podczas konferencji prof. dr Suchodol- 
ski wygłosił referat pi. „Istota pojęcia 
oświaty i kultury dorosłych”, zaś dr 
M. Siemieński omówił sprawę oświa- 
towych i społecznych zadań szkolni- 
ctwa dla dorosłych. 


Ww dniu 21 bm. odbyła się druga o 
gólnopolska konferencja okręgowych 
wizytałorów bibliotek. Minister Oświa- 
ty Cz. Wycech na wstępie scharakte- 
ryzował zamierzenia Ministerstwa O- 
światy co do upowszechniania oświa- 
ty i kultury wśród jak najszerszych 
warstw społecznych. Ministerstwo O- 
światy na polu szkolnictwa zdziałało 
wiele. Mimo ogromnych trudności w 
realizacji powszechnego obowiązku 
szkolnego, mimo strat pośród nauczy- 
cielstwa, braku budynków szkolnych, 
pomocy naukowych poziom nauki w 
szkole powszechnej został podniesio- 
ny do poziomu nauki w latach 1938/39. 


Drugim torem akcji oświatowej jest 
pozaszkolne upowszechnianie oświaty 
i kultury; w akcji tej ogromną rolę od- 
grywa umożliwienie każdemu z oby» 
w eli korzystania z bibliotek. Minister 
Wycech _podkreślił konieczność jak 
najszybszego zorganizowanią bibliotek 
powszechnych opartych o samorząd 
terytorialny. Ministerstwo Oświaty wo- 
bec trudności finansowych samorządu 
terytorialnego w roku bieżącym udzie* 
liło dotacji na rzecz bibliotek po- 
wszechnych w sumie 13 milionów zł 
oraz zakupiło książek za przeszło 35 
mil. zł. Zorganizowało kursy dla bi- 
biiotekarzy, ale wobec wielkiego bra- 
ku wykwalifikowanych pracowników 
bibliotek dążyć będzie do rozbudowy 
referatów bibliotek w kuratoriach o- 
kręgów szkolnych. Następnie zostały 
przedstawione sprawozdania z czter« 
nastu okręgów szkolnych, wykazały. 
one konieczność unormowania sprae 
wy finansowania bibliotek j wynagra- 
dzania pracowników bibliotecznych. 


GMINY POWIATU 
NOWOTARSKIEGO PROSZĄ 
O OPIEKĘ NAD ZIEMIAMI 
SPISKO.-ORAWSKIMI 


Pragnąc kpojeni: z Podhalem £ całą Polską 
prawa i członkowie Powiatowej Nowotarskiej 

Gminnych Rad Narodowych, rzędnicy samo- 
rządowi i przedstawiciele partii politycznych w 
dniu 7 b, m. wnieśli prośbę do Boat, Ra- 
dy Narodowej Ministrów o spowodowanie aktów 
usławoduwczych i zarządzeń, aby ziemie spł- 
skoróruwskie traktowane były na równi z Zie» 
miami Odzyskanymi, Referat spiskosorawskie- 
do Staróstwa i Wydziału Powiatowego rozpo: 
caat dopiero pracę nad odbudowa gospodarczą 
i polityczną, aby mógł ją kontynuować, potrzebe 
ne są fundusze na calkowite złączenie sig gmin 
nowotarskieh z poludniowymi Ziominmi Oday: 
skanymi, Í 


OTWARCIE INSTYTUTU 
WETERYNARYJNEGO W GORZOWIE 


W obecności przedstawicieli rządu i nauki 
Państwowy Instytut Weterynaryjny w Puławach 
ctworzył swą lilię w Gorzowie, Instytut We- 
terynaryjny w Gorzowie obejmuje 7 budynków 
z 25 pracowniami oraz stajnie, mogące pomieś- 
cić okcło 600 koni. Instytut posiada gospodar- 
stwa ogrodnicze i trzy SALE dostala 
W Instytucie produkowane będą szczępił aki, 
surowice, preparaty allergiczne, leki weter ran» 
ryjne, Założona będzie również hodowla rønlie 
leczniczych uraz zakład chorób pszczół, Pro- 
jektowana jest produkcja surowicy przeci wo: 
morowi świń, prowadzenie obory zarowomej, 
owczarni i stajni ore pasieki dla Zrkbod 
Chorób Pszczół. 
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Każdy Niemiec 
nieprzejednanym wrogiem Polski 


Na łamach naszego pisma przypomina- 
my slale o niepokojących zjawiskach, ja- 
kie zachodzą w Niemczech. Nie myślimy 
w tej chwili o wystąpieniach zbrojnych róż- 
nych organizacji hitlerowskich, albo po- 
krewnych. Niepokojem i troską napawa 
nas fala nacjonalizmu, jaka przeżarła tak 
zwaną partię socjaldemokratyczną Nie- 
miec, której przewodzi dr Kurt Schuma« 
sher w aryście niejakiego Neumana i byłe- 
go przywódcy Reichstagu, Loebego. 

Wystąpienia tych „socjalistów* nie róż- 
nią się w niczym od wystąpień króla pro. 
pagandy niemieckiej dr Goebelsa. Hasło 
przestrzeni życiowej jest głównym zawo- 
laniem tych fałszywych demokratów, tak 
jak było ono zawołaniem Hitlera. 

T nic dziwnego w tym. Wszak dr Kurt 
Schumacher nie tylko pozuje na małego 
Hitlera, ale bez pozy i szminki dąży do 
urzeczywistnienia jego programu zaborów 
i rewanżów. Posłuchajmy, co mówił ten 
mały Hitler w Londynie. 


$ * 


W ostatnich dniach listopada angielska 
Partia Pracy zaprosiła delegację przywód- 
ców socjaldemokratów niemieckich ze 
strefy amerykańskiej i brytyjskiej do Lon- 
dynu. 

Już samo zaproszenie Niemców w go- 
ścinę do Londynu, który nie tak dawno 
bombardowany był pociskami VI, czy V2, 
wywołało zdumienie i zaskoczyło szcze- 
rych demokratów po tamtej stronie kana- 
łu. Ale na tym nie koniec. Dla szefa de- 
legacji, p. Kurta Schumachera, niczym 
dla ministra spraw zagranicznych Ni 
miec, urządzono wspaniałą konferencję 
prasową, w której brało udział ponad 200 
zagranicznych i brytyjskich dziennikarzy. 

Na wielu dziennikarzach, którzy nie 
tak dawno jeszcze byli świadkami but- 
nych i brutalnych wystąpień dygnitarzy 
hitlerowskich, wystąpienie Kurta Sohu 
machiera zrobiło przygnębiające wrażenie. 

Składając swe oświadczenie, Kurt 
Schumacher był początkowo onieśmielo- 
my i zdenerwowany, bo nie spodziewał się 
widocznie takiego uroczystego przyjęcia. 

Powoli jednak w miarę mówienia - na- 
hrał pewności siebie i podnosił głos nie- 
mal do krzyku, grożąc wprost między in- 
nymi możliwością rewolucji nacjonali: 
stycznej w Niemczech. Całe oświadcze: 


nie Schumachera, utrzymane w tonie wy- 


i bitnie agresywnym, miało wszystkie cechy 
szantażu politycznego. Schumacher nie 
zawahał się przed uczynieniem wyraź. 
nych pogróżek pod adresem zwycięzców, 
powracając uparcie do możliwości rewolu- 
cji nacjonalistycznej, 

Schumacher niejednokrotnie — dawał 
odpowiedzi wykretne, ale na pytanie, czy 
uważa oddzielenie Austrii od Niemiec za 
definitywne. odpowiedział, że nie może 
tego twierdzić napewno. „Obecnie nikt 
ani w Niemczech, ani w Austrii o tym nie 
myśli“ — powiedział Schumacher, 

„Obecnie* więc tylko nikt nie myśli, ale 
w przyszłości napewno i w Niemczech i w 
Austrii socjaldemokraci niemieccy dono- 
śnym głosem będą wołać o połączenie tych 
krajów, tak jak wolał o to połączenie Hi- 
tler, zanim je zrealizował, tak jak wołali 
o ta socjaldemokracji Niemiec i Austrii po 
pierwszej wojnie światowej, Odpowiada: 


Ministrowie spraw zagranicznych doszli 
do porozumienia w sprawie Triestu. 

Oto w ogólnych zarysach układy, zawar- 
te w środę w sprawie Triestu 

I. Wycofanie wojsk z Triestu. 

a) wojska amerykańskie, brytyjskie; jiv 
gosłowiańskie zostaną do dyspozycji gu 
bernatora 90 dni po objęciu tego stanowi: 
ska; 

b) po tym czasie wojska zostaną wyco* 
fane w okresie od 30 do 45 dni, chyba, że 
gubernator zawiadomi Radę Bezpieczeń- 
stwa, że interes Wolnego Obszaru Triestu 
wymaga, by wszystkie wojska, lub ich część 
pozostały dłu 

c) po ratyfikacji traktatu kontyngent 
każdego państwa nie powinien przekraczać 
5 tysięcy lądzi, 


TIL. Mianowanie gubernatora, 
Gubernator zostanie mianowany 


Elliot Roosevelt o 


Syn prezydenta Roosvelta, Elliot Roos 
velt, zapytany przez przedstawiciela Pol- 
skiej Agencji Prasowej w Moskwie o swa 
wrażenia z niedawno odbytej podróży po 
Niemczech, oświadczył: 


przez 


CHŁOPSKI SZTANDAR 
A 


jąc na pytania dziennikarzy w sprawie za- 
chodnich granic Polski, powołał się Sehu- 
macher na mowę stuttgareką ministra Byr- 
nesa, w której, jak wiadomo, zakwestio- 
nowane zostały nasze prawa do granicy na 
Odrże i Nisie Łużyckiej. 

Na temat odszkodowań wojennych 
Schumacher powiedział, że Niemcy uzna- 
ją konieczność ich zapłacenia, ale w obec. 
nej sytuacji nię widzą absolutnie możliwa 
ści uczynienia tego. 

Schumacher wystąpił ma konference; 
prasowej w roli mentora i krytyka polity- 


ki wielkich mocarstw, zaatakował ostro 
uchwały poczdamskie, twierdząc, że po- 
stanowienia, dotyczące reparacji, podwa- 


żają podstawy gospodarcze Niemiec. W 
związku z tym domagał się Schumacher 
zaprzestania akcji demontażu. 
Schumacher, znany ze swych skrajnie 
nacjonalistycznych wystąpień, tym razem 


Osiągnięcie porozumienia 
w sprawie Triestu ` 


Radę Bezpieczeństwa po porozumieniu się 
z Włochami i Jugosławią. 

11M. Zarząd tymczasowy, 

Gubernator i Rada Administracyjna be- 
dą mieli wszystkie prawa na warunkach, 
przewidzianych przez traktat, Pewna swo- 
boda w interpretacji jest zostawiona Gu- 
bernatorowi w okresie przejściowym. 

Iv. Wybory. 

Wybory odbędą się najpóźniej w cztery 
miesiące po objęciu urzędowania przez 
Gubernatora. Wybory będą urządzone w 
porozumieniu z Gubernatorem i Radą Ad- 
ministracyjną. 

V. Objęcie stanowiska Gubernatora. 

Gubernator obejmie swe stanowisko po 
ratyfikacji traktatu, Do tego czasu za. 
rząd wojskowy będzie utrzymywany na 
obecnych zasadach: każde z państw (W. 
Brytania, Stany Zjednoczone i Jugosła 
wia) w swojej strefie. 


granicach Polskich 


„Należę do tej grupy demokratycznych 
Amerykanów, którzy podkreślają przede 
wszystkim konieczność denazyfikacji Nie- 
miec. 

W pierwszym rzędzie muszą być wyko: 


Str. 3 


1z całym cynizmem przedstawił się jako 
| przeciwnik niemieckiego  nacjonalizmuu 
Apelował do przyjaciół Niemiec na świe« 
e, aby okazali mu pomoc w walce z na- 
cjonalizmem. Musiał on jednak przyznać, 
że naród niemiecki w swej większości 
przeżarty jest uczuciem zemsty, które mo- 
że doprowadzić do ciężkich konfliktów. 

Mimo to Schumacher domagał «ię 
przekazania Niemcom pełnej władzy i 
ograniczenia kompetencji władz okupacyj- 
nych. Podkreślił on. że naród niemiecki 
nie będzie ponosił odpowiedziałlności za 
przyszłość Niemiec, póki pełną władzę w 
Niemczech sprawować będą cztery mocar- 
stwa okupacyjne. n 

W sprawie denazyfikacji Schumacher 
wypowiedział się za szeroką amnestią dla 
„szarych członków* partii. narodowo-80- 
ejalistycznej. 

W dziedzinie gospodarczej domagał się 
Schumacher rozwoju przemysłu niemien- 
kiego i zwiększenia eksporta. 

Na zakończenie Schumacher wyrazfł 
się z wdzięcznością o polityce rządu bry- 
tyjskiego, który pierwszy przełamał mur 
uprzedzeń, jaki istnieje w stosunku do 
socjaldemokratów niemieckich. 


Z O EYE A 


rzenione wszystkie pozostałości hitleryzmu 
w Niemczech, by zapobiec możliwości po 
wtórzenia się tego, czego byliśmy świad. 
kami w niedawnej przeszłości. 

Rozumiem doskonale, jak ważne jest z 
punktu widzenia Polski, by denazyfikacja 
Niemiec została przeprowadzona w całej 
pełni, Jestem głęboko przekonany, że 
każdy, naprawdę demokratyczny Amery- 
kanin, popiera plan, który daje narodowi 
polskiemu gwarancję przeciwko wszelkiej 
obawie o całość granie Polski. 

Jest bowiem rzeczą nader ważną, by na« 
ród polski otrzymał możność odbudowy 
swego życia gospodarczego i kulturalnego 
w spokoju bez żadnego niebezpieczeństwa 
ewentualnej presji lub ingerencji w spra» 
wy wewnętrzne Polski z zewnątrz.” 


MOGIŁY WIĘŻNIÓW W STUTTHOFIE 


Na skutek meldunku jednego z byłych więź- 
niów Stutthofu, odnaleziono miejsce egzekucji 
i grobowców pierwszych ofiar, pomordowanych 
w m 1939 w Stutthofie, 

Dnia 24 b. m, komisja udała się na miejsce 
W obozu stutthofskiego i do okalających go 

Wśród pierwszej partii pomordowanych 
a dowale się wielu zasłużonych działaczy 
polskiego Gdańska, 

Zostały wykryte dwie mogiły, wśród których 
w pierwszej spoczywa 48 osób, druga zaś kry- 
je w swoim wnętrzu 1.800 ciał, Zwłoki mie- 
szczące się w gruncie torfiastym, są dobrze ża” 
chowane. Celem dokonania ekshumacji ciał 
| pomordowanych przybędzie w czwartek, 23-40 
b. m, specjalną komisja ekshumacyjna na miej- 
sce kaźni. 


WERONIKA WILBIK-JAGUSZTYNOWA 


ZE WSPOMNIEŃ KONSPIRATORÓW 
CHA” 


„ 


Montowanie prasy konspiracyjnej 
w Rzeszowskim 


Na jednym z zebrań Lonspiracyjnych 
przedstawicieli Ruchu Ludowego w Rze- 
szowskim postanowiono wydawać swoje, 
terenowe pismo. Na redaktora, jako 
przedwojennego dziennikarza, powołano 
Jerzego Świrskiego, pracującego w tym 
czasie w Centralnej Kasie Spółek Rolni- 
czych w Rzeszowie. Samo postanowienie 
nie rozwiązywało jeszcze sprawy, należa: 
ło obecnie wysilić wszelkie umiejętności 
organizacyjne, by zdobyć papier, powie- 
lacz, czy maszynę. O drukarni jeszcze 
wtedy trudno było myśleć. Łatwiej było 
o ludzi piszących, niż o te niewinne po- 
moce, których na wolnym rynku znale: 
nie było można. 
stał z tego, co było pod rę- 
ką, z powielaczy i maszyn, na które pa- 
trzył co dzień. rodczas godzin biurowych. 
Powielacz Centralnej Kasy począł wyko- 
nywać podwójną rolę. W dzień praca 
spółdzielcza, okólniki rozsyłane do Kas 
Stefczyka, raz wa dwa tygodnie, wieczora- 
mi, w pośpiechu luźne kartki miejscowej 
pracy konspiracyjnej. Pierwsze numery 
„Podorywki“, taki byl tytuł rzeszowskiej 


gazetki, ukazały się w lipcu 1940 roku. 
Woźny Centralnej Kusy, Józef Z, 
spół z redaktorem bili nie: 


merowy naklad, szybko chowając rozpo- 
czętą pracę po kątach, gdy nadchodził 
któryś z praenwitszyrh urzędników na 
wieczorne wykańczanie roboty biurowej, 


- | Polski, 


której w tym czasie niezbyt było wiele. 
Kwestię maszynistki rozwiązano tak, 
jak w tym czasie rozwiązywało się najczę 
ściej. Rodzina konspiratora pośrednio 
lı bezpośrednio brała udział w jego pra- 
cy, jeżeli nie przez współdziałanie, to 
choziaż jako stała ochrona. Trudno było 
marzyć o tym, by ciągłe spotkania, przy- 
i odjazdy kolegów mogły ujść oczom 
ych członków rodziny. Redaktor 
nie pisał na maszynie, pisala żona, to już 
wystarczało, maszynę pożyczało się od 
któregoś z rewidentów ze „Społem“, naj: 
częściej od Szczepańskiego, dopóki wła- 
sna nie została przywieziona z Warszawy. 
Robota szła. Co drugi piątek liczni kole- 
dzy odwiedzali Świrskiego w biurze, szli 
do domu, lub też odbierali swe przydzia: 
ły w magazynie „Społem“. To były pierw- 
sze punkty rozdzielcze prasy w Rzeszow» 
| skim. 
Jakże chętnie 


powitała wieś swe wła: 
sne, ludowe pismo. Prasa centralna dor 
cierała zaledwie w niewielki: iej ilości, nie 
nawet w czasach późniejszych, przy 
iiniu: kolportażu, zapol 
siecy chłopów. oczekujących na w 
i w odległych od Warszawy dzielnica: 
Zadanie to spełn 
nawa. Jedyna wielka „w 
1941 roku przerwała po. 
dawnirzy chłepski w 
miła go jednak, 


* w lipcu 
»mny ruch wy- 
eszowie. Nie stłn- 


przeciwnie, przyczyniła * 


się po przeniesieniu go na wieś do roz- 
kwitu i rozprzestrzenienia nietylko po ca- 
łym podokręgu, ale nawet po niektórych 
powiatach województwa krakowskiego. Pi- 
smo, umiejscowione wśród chałup, zi 
liło się bardziej ze wsią, przyczyniło się 
do wytworzenia pewnych ośrodków, gdzie 
szereg ludzi stanął na straży bezpieczeń- | 
stwa, swoim życiem i mieniem związując 
się ściśle z pracą redakcyjną, wykony 
ną w danym domostwie. 
Maszyna uratowana w Rzeszowie 

rozwiązywała możności wydawania 


nie 
pi- 
za: 


sma. Dopiero wyprawa do Krakowa, 
inym rezultatem, przywie- 


kończona pom 
zieniem w walizkach rozłożonego pow 
lacza, zakupieniem papieru i matryc, dzię: 
ki kolegom ze spółdzielczości, czyniła je 
na nowo aktualnym. 
Mając za sobą dośtwit 
skie, zastosowano obecnie wszelkie ostroż: 
ności w wyborze miejsca, jak też łączni. 
ków. Już wtedy ucierać się poczynało uży- 
wanie w coraz większym stopniu pseudo- 
nimów. 
Zamiast nazwiska Kojdra przyjęto w 
najbliższym gronie jego pseudonim — 
Trzaska, zamiast Świrskiego wystąpił Mar- 
cin. Jagusztyn począł figurować jako 
Oracz. Nie tylko lud: pseudenimy 
otrzymały i powiaty, a z czasem nawet 
pewne akcje, czy też formy organizac 
|ne pewnych prac terenowych. Okrywano 
je zmyślónymi nazwami dla zabezpiec. 
nia się w razie jakiejkolwiek wpadki. Lu- 
wyczajali się do fikcyjnych na- 
woli z nimi w ciągłym przysto- 
swego życia osobistego dö 


adczenia rzeszow- 


spror 


Pa dhiazych povakiwan Mh, na i 


mz 
= » 


redakcyjny wybrano Julin — letnią rezy» 
dencję hr. Potockiego. Na zebraniu kie- 
rownictwa po dlugiej dyskusji postanowio- 
no ponownie uruchomić redakcję, 

~- Bez prasy miejscowej nie mamy 
możności poszerzania swych szeregów or+ 
ganizacyjnych. 

— Organizacje obce wsi zarzucą nas 
| swymi wydawnictwami.. — Te argumen- 
ty przeważył: 

W końcu października 1941 roku ukazał 
się pierwszy numer „Wieści“, bity w patu- 
cu julińskim, olbrzymiej posiadłości maż 
gnatów łańcuchich, świecącej pustkami w 
czasie zimowych miesi: Dwaj Buszto- 
wie, miejscowi chłopi, z których jeden 
należał do organizacji ludowej, a pod któ- 
rych opieką pozostawał pałac, zgodzili się 

zczenie w oficynach redakcji. 
"skiego zamieszkał w  Julinie 
Kątnile-Czarny, by poszukiwania w tere4 
nie za jego osobą przez gestapo, mogły 
umilknąć i scichnąć 

W dwóch pokoikach, przylegających do 
kuchen pałacowych, rozkwaterował się 
Marcin wraz z aparatem radiowym, po- 
wielaczem, maszyną i  stosami papieru. 
Zwoje błyszczącej miedzią anteny ozdobi- 
ły sufit jednego z pokojów, redaktor, po} 


zbawiony maszynistki, zasiadł natychmiast 
do maszyny, by zdobyć umiejętność wy 
i calych namorów 


dwoma palcami, jedynie odbitki matryco: 
we, które przesyłano na Tarnobrzeg do 
powielnnia, by nie cherczać łączników na 
y zbyt dużymi puczkami, bys 

ywane w Żor przez dawną współ 
wwki”, „Wieści, pos 


gi, 
jako dwutygodnik, 


prarmeniczkę P 
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- »RALENDARZ 


na czasie i pożyteczne wydawnictwo 


Miarą wszelkich instytucji o charak- 
t. ze publicznym jest bezspornie stwier- 
dzenie, czy służą one tym celom, dla 
których zostały powołane i czy nałożo- 
ne na siebie zadania wypełniają z po- 
żytkiem i dła dobra  najszerszych 
warstw naszego społeczeństwa. 

Zaledwie kilka miesięcy dzieli nas od 
powstania „Chłopskiej Spółdzielni Wy: 
dawniczej* i jeśli mamy spojrzeć na 
jej działalność, musimy obiektywnie 
stwierdzić, że z całą sumiennością, z 
głębokim przemyśleniem służy tym ce- 
lom i wypelnia te zadania, jakie przed 
sobą nakreśliła, Celem „Chłopskiej 
Spół. Wyd.“ jest podnoszenie na wyż- 
szy stopień kułtury umysłowej i ducho- 
wej mas chłopskich oraz wyrabianie 
+. śród nich rzetelnego poczucia obywa- 
telskiego i patriotycznego. Cel ten 
Snótdzielnia realizuje przez wydawanie 
licznych broszur i książek: Wydawanie 
to nie odbywa się chaotycznie lecz pla- 
nowo, z dokładnym przemyśleniem uży- 
teczności. 1 sę E R 

Niejednokrotnie już pisaliśmy o dzia- 
łalności i wydawnictwach „Chłopskiej 
Spółdzielni Wydawniczej“, Obecnie 
pragniemy zasygnalizować ukazanie się 
wielce na czasie i nader pożytecznego 
jej najnowszego wydaw: mictwa. Jest 
nim: KALENDARZ LUDOWCA na rok 
1947, który ukazał się już z druku o 
objętości 328 stron. Cena pojedyńcze- 
go egzemplarza wynosi 200 zł., a przy 
zamówieniach zbiorowych otrzymuje 
50 egz. 30% rabatu przy zamówieniu 
od 10 do 20 egz., 25%/ rabatu od 21 do 
50 egz. 30% rabatu przy zamówieniu 
o! 51 do 100 egz. i 40% rabatu przy za- 
mówieniach ponad 100 egzemplar: 

Zamówienia należy kierow 
„Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 85, lub w 
w jej Oddziałach: Łódź, AI. Kościusz- 
ki 21, Gdańsk-Wrzeszcz, Parkowa 11, 
Katowice, Mariacka 18, II p, Kielce, 
Partyzantów 17, Kraków, Marka 25, 
1 p. Kalendarz można nabywać również 
we wszystkich księgarniach lub przez 
pocztę po wpłaceniu należności na kon- 
ta czekowe PKO Nr. 1-4000. 


c 


kładnej znajomości jego psychiki, Ka- 
lendarz ten staje się najlepszym przy- 
jacielem i poradnikiem dla mas chłop- 
skich w ich codziennym życiu, w ich 
całorocznej pracy na swym warsztacie 
rolnym. I nietylko to. Zaznajamia on 
z najważniejszymi problemami naszego 
życia państwowego. Mówi jak należy 
rozwiązywać potrzeby wsi, by mogła 
się ona podnosić skutecznie i szybko na 
poziom kultury materialnej i 
duchowej. Posiada on bogaty dział nau- 
kowy z tych gałęzi, które bezpośrednio 
powiązane są z pracą na roli. Nie pomi- 
nięte zostało w Kalendarzu zagadnienie 
spółdzielczości, jak również znajduje- 
my w nim artykuły omawiające rolę i 
znaczenie kobiet w życiu społecznym 
i gospodarczym wsi. 

Obok tych, czysto praktycznych 
wskazówek znajdujemy w nim dział li- 
teracki oraz artykuły, opisujące boha- 


terski udział chłopów w walce o niepod- 


HŁOPSKI SZTANDAR 


LUDOWCA« 


ległość w czasie okupacji niemieckiej. 

Kalendarz Ludowca opwiera tzw. ka- 
lendarium, tj. kolejność miesięcy i dni 
po sobie następujących. Przy każdym 
miesiącu podane są zwięźle i jasno uję- 
te najważniejsze przypomnienia, co na- 
leży czynić w gospodarstwie (w domu, 
obejściu, na roli, w sadzie, warzywni- 
ku, pasiece itp. ). 

Po kalendarium następuje dział mó- 
wiący o naczelnych władzach, ustroju, 
granicach, obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej, Dałej następuje dział KCK 
łowy poruszający wszelkie zagadnie- 
nia, związane z pracą i zainteresowa- 
niami chłopa, o których już wyżej 
wspominaliśmy, Po części artykułowej 


następuje dział wiecznie żywy i wiecz- 
nie aktualny, któr się niezastą- 
pionym pomocnikiem w życiu codz EL 


nym. Są w nim zebrane najwaź 


Nr 49 


W dziale tym znajdujemy takie 
wskazówki: Jak należy karmić niemo“ 
wlęta. O stosowanie nawozów sztucze 
nych, ich opis, Jak tuczyć trzodę chlew» 
ną. Szeroki dział chorób zwierząt i po= 
mocy weterynaryjnej. O niedomaga- 
niach i szkodnikach wśród drzew na- 
szych sadów, a dalej spis miar i wag. 


Poszczególne części działu „Rady dla 
wsi“, tak zresztą jak i wszystkie arty- 
kuły znajdujące się w „Kalendarzu Lu- 
dowca*, opracowane zostały przez wy- 


bitnych znawców naukowych i prak- 
tycznych, słowem przez specjalistów z 
każdej dziedziny pracy na gospodar- 


stwie rolnym. Dobór artykułów, su- 
mienne i rzeczowe ich opracowanie 
spraw. iają, że „Kalendarz Ludowca* 

stał się wydawnietwem nie tylko poży- 
lecznym, ale i nieodzownym. 3 


Każdy z chłopów, który pragnie mieć 
w swych kłopotach dobrego doradcę, 
który pragnie racjonalnie prowadzić 
swą gospodarkę i szukać rady na różne 
niedomagania zaopatrzyć się winien w 
|-| „Kalendarz Ludowca*, który jest jego 


sze i A pRysenej ujęte RADY DLA 
WSI 


najlepszym doradcą, przyjacielem i 
nauczycielem. 


Wiadomości różne 


POSTĘPY W ODBUDOWIE 
KOMUNIKACJI 


W momencie wyzwolenia okazało się, że 16| 
tys, km, torów kolejowych zostało uszkodzone, 
Mosty kolejowe na Wiśle okazały się zburzo- 
ne, a 11 milionów m3 zabudowań zniszczone, 
ogromna część parowozów i wagonów nieczyn- 
ne, Obecnie zdołano odbudować 8 tys. km. to- 
rów kolejowych, 10 zburzonych mostów odbu- 
dowano całkowicie, 50 km. prowizorycznie. W 
dniach najbliższych zostanie ukończona odbu- 
dowa mostu na Pilicy pod Warką, 
kowano 300 tys. m zabudowań. Obecnie m 

my już 3,063 czynnych parowozów, 4.735 wa- 
gonów towarowych i osobowych. W ciągu 
trzech najbliższych lat projektuje się wybudo- 
wanie 38.400 wagonów towarowych, 400 cystern, 
200 osobowych, oraz zakup parowozów ciężkich 
i wagonów 40-tonowych la linii węglowej 
Zmiana szyn odbywa się tylko na głównych to- 


Uporząd- } 


szyn zapotrzebowanych. Na skutek zdewasto- 
wania lasów nie można było przystąpić do zmia- 
ny podkładów. W 1947 roku zostanie sprowa- 
dzone 3 miliony sztuk progów. Z demobilu za- 
kupiono warsztat kolejowy i żelazne mosty| 
składane, z nich pierwszy zmontowany będzie 
na Nogacie i w Tczewie, 

Podczas wojny zostało zniszczone 100 kon, 
mostów drogowych i 11 tys, km. dróg kołowyc 
Odbudowano już 21 km, mostów, 300 km. da 
i naprawiono 11 tys. km, dróg. 

Konieczna jest również odbudowa porlów w 
Gdańsku i Szczecinie, Żegluga rzeczna została 
zniszczona w okresie wojny w 60 — 90%, 

W dobie obecnej posiadamy 200 typów po- 
jszdów mechanicznych. , UNRRA dostarczyła 
Polsce za 2,5 mil. dolarów części taboru sanio- 
chodowego: W roku następnym zostanie zaku- 
pione 2 tysiące sumochodów ciężarowych z 
Francji, W 1949 r. zaczną być produkowane 
wozy polskie. Narazie nie przewiduje się pro- 


rach, ponieważ: przemysł dostarcza tylko 80% 


r m ee 


dukowania wozów osobowych, to też otrzyma» 


GOSPODARKA WĘGLEM W LATACH dDBUDOWY 


Wywów 


Zużycie kopalń 
1 przemysłu 


Koleje inni 


Opat 


Rok Produkcja 


my z Francji w ciągu 3 fat 6 tys. osoBowyeh 
samochodów. Największemu zniszczeniu uległy 
samoloty, lotniska i fabryki samolotów. W 1944 
roku mieliśmy zaledwie kilkanaście samolotów, 
obocnie mamy już 31 samolotów pasażerskich, 
W 1949 r. 9 naszych fabryk wyprodukuje 650 
maszyn, 
w 


PIERWSZA W POLSCE FABRYKA. 
SILNIKÓW SPALINOWYCH 

W Psim Polu pod Wrocławiem uru- 
chomiono pierwszą krajową fabrykę 
słlników spalinowych — na terenie zni- 
szczonej fabryki „Borsil*. Pracę roze 
poczęto od remontu murów, oszkleń, 
aprowadtano obrabiarki i częściowe u- 

ządzenia z dawnych zakładów zbroje 
iawych, urządzonych przez Niemców 
w fabrykach włókienniczych, 

W listopadzie br. załoga fabryki li- 
czyta 470 robotników i to pracowników 
umysłowych. Fabryka wyrabia silniki 
do ida © matorowych, do kutrów rybac- 
kich oraz wiertarki stołowe. 


Fabryka rozbudowuje się. Na inwe- 


Cóż zawiera „Kalendarz Ludowca” o 1938 38.1 12.2 15,7 3 3.4 3.8 stycje potrzeba w 1946 r. 18 milionów 
tak wielkiej obję ości i; 46 i aT 27 E = zł, W 1947 r. — trzeba będzie 480 mi- 
Dzięki wysiłkowi red: akcji, dokładnej HU o a A pi 15 lionów zł; w 1948 r. — 200 milj. zł; w 

znajomości potrzeb chłopa i dzięki do- 1949 80 35 38.5 4 15 — 1949 r. — 197 milj. zł. > 


jąc w każdym miesiącem swój nakład, któ. 
ry rozpoczęły od 200 numerów. Pismo 
stawało się co raz bardziej popularne w 
terenie, skupiając i zagarniając ludzi 
whoło siebie. Bataliony Chłopskie i pras 
sa. to były w czasach okupacji niemieckiej 
dua najważniejsze czynniki, przy 
jące się do zorganizowania wsi na nowych 
podstawach. 

Zdała od ludzkich osiedli, ukryci wśród 
sosnowych, łańcuckich lasów, często zasy: 
pywani śniegiem tej zimy mroźnej 41—42 
roku obfitej w opady ś ieżne, żyli Mar. 
cia i Czarny, czas swój ściśle regulując da- 
tami wyjścia numeru. Kątnik. prócz powie- 
lania pełnił także rolę kucharza, 
Strzeżeni przez dwóch Busztów i dozorcę 
pałacowego, zaopatrywani w żywność 
przez Bartnika z pobliskiej Brzórzy Stad- 
nickiej, z szybkością jaką daje systema 
tycznie rozdzielony czas, doczekali wiosny 
i zbliżającej się wraz z nią zmiany lokalu. 

Niewiele alarmów przerywało to życie 
jednakowe, jednak nie monotonne, bo ża- 
pelnione żywą treścią wysiłku, nie idące- 
go na marne, oraz sluchaniem komunika- 
tów radiowych, z dniem „każdym głoszą: 
cych co raz więcej zmian w zmaganiach 
wojennych zarówno na wschodzie, jak na 
poludniu, Czasami Niemcy wybierali się 
do Julina na polowanie, wtedy z całą 
szybkością składać trzeba było robotę, 
opuszczać lokal, na parę godzin przypro- 
wadzając izby do zwykłego, normalnego 
wvalądu pokojów, używanych przez służ. 
bę nełacową, Nieprędko dowie się pew- 
nie dawny pan na Łańcucie, uciekający 
wraz vycofujący się wojskami nie- 


jace mocno wielką własność, domagające|lo narzekań na opóźnienie czy niedostar- 


się reformy rolnej bez odszkodowania. 
ps ści" charakterem swym były zawsze 
bliskie terenom rzeszowszczyzny. Świeży 


powiew radykalizmu społecznego przebie- 
gal zawsze po ich kartkach, wiążąc je 
ściśle z wypracowaną w ciężkich zmaga. 
niach z sanacją — drogą chłopa małopol- 
skiego. 

Gdy numer był gotowy, powiązany w 
pac zki opatrzone pseudonimami powia: 
tów, brnął leśnymi ścieżynami Marcin czy 
Czarny z plecakiem wyładowanym prasą 
na punkt rozdzielczy do Żołyni, do cha: 
lupy Oracza, Tym punktom rozdzielczym, 
tak szumnie zwanym w języku konspira- 
cyjnym, zmieniającym swe miejsca wraz 
ze zmianą lokalu redakcyjnego, należało: 
b. poświęcić więcej czasu. 

Punkt  rozdzielczy — w rzeczywistości 


|zwykła kuchnia chłopska, gdzie w razie 


nieobecności właściwego odbiorcy, ktoś 
wtajemniczony z rodziny odbierał cały 
zapas prasy, chował lub wręczał schodzą- 
cym się po paczki łącznikom. Najczęściej 
spelniala tę funkcję matka, czasami brat 
lub siostra, ci niezaprzysiężeni, a tak pew: 
ni członkowie konspiracji, którzy samo- 
rzutnie wypełniali obowiązki, przyjęte 
przez syna, brata, czy ojca. 

O zmroku schodzili się do chalupy co 
raz to inni koledzy, nikogo to specjalnie 
ni: dziwiło. nawet najciekawsi sąsiedzi 
przyjmowali to na karb zwykłych, kole- 
żeńskich stosunków, Każdy zamienił słów 
parę, pokręcił się chwilę po chałupie i 
znikał w szarości i zmroce. Na niedziel- 
ne popołudnia „Wieści“ musiały dotrzeć 
do najodlegi vch gromad. Niewiele w 


y 
mieckimi z własnego kraju, że w pałacu 
jego wychodziło pismo chłopskie, zwalcza: 


ciągu parolełniego okresu konspiracji by- 


czenie prasy. 

Z wiosną, gdy do Julina zjeżdżać poczę: 
la slużbn dworska, gdy ogród zapełnił się 
dziewczętami i ogrodnikami, a pałac po- 
częto szykować na przyjazd Potockiego i 
jego matki, z pochodzenia Niemki, zjeż- 
dżających na wieś na okres letni, gdy dros 
ga do zagranicznych uzdrowisk została 
zamknięta, „Wieści* zmuszone były jak 
najprędzej opuszczać swe dotychczasowe 
miejsce pobytu. 

O odpowiedni lokal nie było łatwo. Nie 
dlatego, by nie starczyło na wsi ludzi 
ofiarnych, ryzykujących życie nie tylko 
swoje, ale i całej rodziny, Chałupy chłop- 
skie, budowane oszczędnie, posiadające 
dwie, najwyżej irzy izby mieszkalne, nie 
zapewniały osobnego kąta dla pracy czło- 
wieła piszącego. Poza tym tak ważną rolę 
wgrywala zawsze rodzina: ilość dzieci, ich 
wiek, zainteresowania, a także to, co nazy- 
wano krótko — „podejściem. 

Najlepszą z prejektowanych wydawała 
sią gajówka Wawrzaszka, położona w głę: 
bi lasów leż „o parę kilometrów od 
miasta. Gajowy mieszkał przeważnie z 
trojgiem dzieci, żona z resztą rodziny gos 
podarowała w odległych Dąbrówkach na 
własnych paru morgach, od czasu do cza 
su odwiedzając mu by poczynić koniecz- 
ne porządki: oprać, obszyć i powracać do 
siebie. 

Wawrzuszek na propozycję zgodził się 
odrazu. Świadomość konsekwencji nie 
odstraszała. Ludzie z całą prostotą i zro- 
zumieniem konieczności, gdy warunki ich 
były możliwe. godzili się na przyjęcie do 
siebie redak 


Kobiety były zatbsze ostrożniejsze, jednak 
dogadano się i z żoną. W parę dni tuż po 
numerze, nocnym zmierzchem, wyładowa* 
na fura zajechała na gajówkę, Wieczorna 
cisza wspaniałych lasów przyjęła gości. 
Kątnik, odsiedziawszy swą kwarantannę 
w Julinie, wyruszył na robotę organiza- 
cyjną do Tarnobrzegu, Marcin pozostawał 
sam w nowym lokalu. 

Teraz pomocnikiem 16 pówielaniu stal 
się Jasiek, osiemnastoletni syn gospoda: 
rza. Cała rodzina zrosła się ze sprawą wy- 
dawania pisma, każć dorazówe wyjście nu- 
meru to było wydarzenie. Jasiek pełnił 
funkcję gospodyni, doit krowy, piekł 
chleb, a w międzyczasie powielal i biegł 
za redaktorem na strych stodoły, by po- 
słuchać komunikatów, charakterystyczne: 
go stuku młotka i słów, które zdala w 
kraju wiosną 43-go roku, gdy obręcz uci- 
sku niemieckiego z każdym dniem stawała 
się ciaśniejsza, brzmiały, jak nieprawdo- 
podobieństw: 

— Afryka. — VIII armia po zilobyciu 
linii Maret w pościgu za wojskami Romm- 
la likwiduje gniazda oporu. 

— Rosja. — W rejonie Dolnego Kuba- 
nia wojska sowieckie uzyskały dalsze zdo- 
byeze.. 

— Warszawa—W pałacu brulowskim, 
siedzibie kata Fiszera wybuchła bomba 
zegarowa... 

I „Wiešci“ szły w świat, zwiększając 
swą objętość na osiem kolumn, od czerw- 
ca 43 roku z dekadówki przechodzą na 
tygodnik. 

Jednak kąt naibnrdziej 
kMimiitoón zolik 
nien ech 


oddalony od 
wych, czy żandarmerii 


— Dobrze, pomówię tylko z babą. — 


j nie był wolny od niespodzia- 


nek. Często przypadek powodował od- 
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„A NACJONALIŚCI UKRAIŃSCY 
NAPADAJĄ NA WIEŚ POLSKĄ 


Banda nacjonalistów ukraińskich na- 
padła 14 bm. w nocy na wieś Kąty 
położoną o 20 km od granicy czecho- 
słowackiej 400 uzbrojonych bandy- 
tów przystąpiło do rabowania zagród, 
spółdzielni „Społem” i nadleśnictwa. 
Najbardziej dofkliwym okazał się na- 
pad dla mieszkańców wioski zrujno+ 
wanych przez niedawną wojnę. Szko- 
dy wyrządzone „Społem” wynoszą o- 
koło 10 tys. zł w gotówce nie licząc 
zabranych towarów. Odjeżdżając z łu- 
pem Ukraińcy podpalili most na Wisło- 
ce. W tym samym czasie inna banda 
napadła na wsie Ładawa, Wiązanica, 
Łask,Lublina (powiat jarosławski) .Gro- 
żąc podpaleniem osiedli odebrała wie- 
PEA polskim zboże, tłuszcz, odzież 
i obuwie. 


NOWY RZĄD RUMUŃSKI 
BEZ PRZEDSTAWICIELI OPOZYCJI 


W niedzielę, 1 grudnia, król Michał do- 
konal otwarcia nowego parlamentu ru- 
muńskiego. Jednocześnie przedstawił się 
parlamentowi nowy rząd rumuński, w 
skład rządu wchodzą przedstawiciele 
wszystkich stronnictw należących da blo- 
ku. Do rządu nie wchodzą przedstawiele 
opozycji, 

wa, 


URUCHOMIENIE DZIAŁU 
PRODUKCJI GLUKOZY W FABRYCE 
„WANDERA” 


W fabryce „Wandera” w Krakowie urucho- 
miono ostatnio nowe działy, z których najpo- 
ważniejszy jest dział produkcji glukozy, cenne- 

o lekarstwa importowanego dotąd z zagranicy. 
$ najbliższym czasie produkcja pokryje nie 
tylko zapotrzebowanie krajowe, ale będzie mo- 
èna rozpocząć eksport, We wszystkich dzia- 
łach produkcja fabryki „Wandera” rozwija się 
bardzo pomyślnie, przewyższać będzie produk- 
cję przedwojenną. 


wt 


FABRYKA „PRZEMYSŁ ARSENOWY” 
, ROZPOCZĘŁA PRODUKCJĘ 


Fabryka „Przemysł argenowy" produkuje no- 
we artykuły chemiczne, których brak odczuwa- 
liśmy na rynku. Jest lo wapno palone, mają- 
ce zasłosowanie jako nawóz sztuczny, Dzien- 
na produkcja jego wynosi 7 ton. Poza tym fa- 
brykuje się czerwień tlenkową, służącą do pre- 
parowania farb ochronnych, oraz czerwień Ar- 
senową, stosowaną w garbarstwie, 


= 


krycie stacji odbiorczej, drukarni, skla- 
dów papieru czy broni. Czasami niebez- 
pieczeństwo, zdające się grozić, przecho» 
dzito obok, pozostawiając w głębi piersi 
oczekujących z natężeniem biegu wypad- 
ków — westchnienie ulgi. 

Kiedy w jasny, zimowy poranek Marcin, 
zajęty manipulowaniem przy radio, zwró 
cił uwagę na liczne głosy, zbliżające się 
do stodoły, przez szpary w deskach spo- 
strzegł dwóch granutowych, oraz dwóch 
Niemców, opierających rowery o stodołę. 
Sytuacja była zlekka niewyraźna, tym 
bardziej, że w izbie wszystkie przybory 
pracy redakcyjnej nie były należycie 
ukryte. Powód wizyty nie byl wiadomy. 
Nie pozostawało nic innego, jak czekać i 
obserwować 

Wawrzaszek, zawiadomiony przez dzie- 
ci, był już przed chałupą. Do niego zwró- 
cili się przybyli. Chwila skupionego ocze- 
kiwania, gdy serca biły przyśpieszonym, 
nienormalnym rytmem i jeden z granato- 
wych zwraca się do gajowego. 

:— Panowie z gestapo chcą zapolować, 
niech pan prowadzi... 

Jakże lekko stąpał Wawrzaszek, odpro- 
wadzając calą czwórkę od wlasnego do- 
mu, byleby w. głąb lasu, byleby jak najda- 
lej. Opowiadał o dzikach £ jeleniach ro- 
gaczach, odwiedzających te lasy, o polo- 
waniach, jakie urzątlzał w swych lasach 
Potocki podczas wizyty w Łańcucie księ- 
stwa Kentu, Gdy padlo parę zajęcy i ru- 
do-płowy lis rdzuwymi plamami zafarbo- 
wał biel śniegu — chwalili sobie Niemcy 
głośno a rechotliwie — to udane polowa- 
nie. 

Na gajówkę znów spłynął spokój, pozo- 
stawiajac na dzień cały uśmiech, rozmo- 


BARBARA MATUS 


Żyjemy w czasach kiedy członkom 
naszego Stronnictwa sprawy polityczne 
przesłaniają wszystkie inne. Zaczęło się 
to właściwie już w 1939 roku, kiedy po- 
chlanialiśmy komunikaty wojenne, potem 
żyliśmy wiadomościami prasy podziemnej 
i aadycjami z Londynu. 

W dalszym ciągu i w jeszcze silniejszym 
W dalszym ciągu i w jeszcze silniejszy 
stopniu ludzie, którzy biorą więcej czy 
mniej czynny udział w życiu politycznym 
— tą polityką żyją. Jest to objaw zarów- 
no dodatni jak i ujemny. 

Dodatni, ho świadczy o wyrobieniu u- 
mysłowym obywateli, którzy rozumiejąc 
zachodzących przemian śledzą je 
uważnie i chcą wpływać na kierunek 
zmian, nie pozostawiając losów państwa i 
jednostki w ręku wodza, czy elity spol 
nej, która miałaby decydować w imi 
mas i za nie. 

Ujemny, bo wprowadza nas ha tory bez: 
ustannego walkowania spraw, na których 
nie wszyscy znamy się w sposób dostatecz- 
ny, a o których dyskutujemy jak owie 
stanu. im 

Pamiętam z lat okupacji, jak godzinami 
dyskutowano w różnych bardzo środowik: 
kach o taktyce wojennej i dyplomatycznej, 
prorokowano o losach ofensywy i wysnit- 
wano najfantastyczniejsze wnioski z ta- 
kich czy innych wypowiedzi polityków. 

Zbytnie zajmowanie: się powierschowne 
polityką prowadzi do spłycenia życia knl- 
turalnego jednostki, pA ludzi, którzy 
kilka godzią dzicunie poświęcają czytywa. 
waniu gazet, a nie znajdą pół godziny na 
przeczytanie książki. Oczywiśce nie myślę 
tu o książce rozrywkowej, ale o poważnej 
pracy samoksztalceniowej. 

Książkę zaczyna się uważać za niepo- 
trzebną, bo wszak gazeta zastąpi ją z po- 
wodzeniem, a zwłaszcza tygodnik ilustro- 
wany. 

Jest to bardzo mylny sąd, tym więcej, że 
właśnie studia książkowe mogą ham ułate 
wić w znacznym stopniu rozumienie poli- 
tyki, ' LJ 

I to nie tylko Książki współczesne, oce- 


u 


|niające obecną sytuację, ale także książki 


dotyczące przeszłości. 

Takie książki jak Pamiętniki Thngutta 
cay. Daszyńskiego pomogą nam stozumieć 
ca bylo przyczyną niepowodzenia partii 
demokratycznych z, ląt międzywojennych 
i dlaczego sanacja doszła do władzy. À po: 


wy wesełsze niż zwykle, jakieś pogodne a 
pokpiwające. Udało się. Przeszło obok 
to, co groziło więzieniem i śmiercią calej 
rodzinie, i nawet dzieciom... 

Po rocznym pobycie, niewielki wypa: 
dek zmusił jednak do szukania nowego 
miejsca na redakcję, tym bardziej, że re- 
daktor, nie mając izby osobnej dla siebie, 
pisywał często pośród rozmów i gwaru do- 
mowników. Wraz ze wzrostem objętości 
numeru, który zapełniał wtedy sam je: 
den, stawało się to prawie niemożliwo- 
ścią, 


Silna, wiosenna wichura, która zerteała 
się nocą, wyrywając olbrzymie drzewa z 
korzeniami, trzaskałą noc całą gałęziami 
po dachu gajówki, świszcząc i wyj 
przemian w wierzchołkach drzew, lub bi- 
jąc potężnym oddechem w okna chałupy, 
wydarła na szczycie stodoły drzwiczki, 
którymi zwykle składano siano na strych. 
Nim niewielką szkodę dojrzeli domowni- 
cy. spostrzegł ją Dab, chłop spod: Leżajska, 
oraz paru innych nieznanych, przybyłych 
z rana na gajówkę po drzewo. Wśród 
rozwichrzonego siana piękną  politurą 
świecił z wysoka uparat radiowy. 
— Panie gajowy — mówil chlop — 
schowajcie lepiej to, co tam macie w sto: 
dole, wiater wam drzwi wydarł. 

Wawrzaszek należał do ludzi opanotwa: 
nych. Nie zmieszał się w zupelności. Z 
rałym spokojem wsadził ręce w kieszenie 
i zapatrzył się na górkę stodoły. z 

— At, jakieś tam pudło... 

„Pudlo“ ukryto, naprawiona drzwi, po- 
zostala jednak niepewność. Dąbek okazal 
się swoim, ludowcem, co do innych, wy- 


wiad nie mógł ustalić jakich są zapatry: 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


nadto, wyciągając stamtąd porównania do |na jest znajomość i historii swego naro! 
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Polityka i Kultura 


sytuacji obecnej zrozumiemy jak zgubnym |i conajmniej sąsiadów, trochę socjologii 4 
było dla Ruchu Lndowego rozbicie jego na | psychologii, trochę znajomości innych śro- 


kilka stronnictw. 

Se inne książki jak „Mury Jerycha* Bre- 
zy, a w jeszcze większym stopniu „Upadek 
Paryża“ — Ilii Erenburga, które odsłania- 
ją nam mechanizm działania partii rządzą: 
cych i opozycyjnych. 

Polityka nie jest czymó co samo się z 

siebie tworzy. To celowe działanie prowa- 
dzone przez jednostki, a popierane przez 
grupy. w ' 
Na pociągnięcia polityczne patrzeć na: 
ży nie gd strony statycznej, faktów zaist- 
niałych, ani od strony propagandy, to jest 
ofiejalnych wypowiedzi czynników kie- 
rowniczych. Ña te pociągnięcia patrzeć 
należy właśnie od strony tych czynników, 
które całą grę polityczną prowadzą, To 
podobnie jak w teatrze marionetek. 

Tu ukłon króla w lewo, tam ukłon kró- 
lowej w prawo. Ale nie to jest istotne, 
Istotne są te ręce, które sznurkami po- 
ciągają i wywołują ukłon króla czy królo- 
wej m. 

Właśnie Erenburg odsłania nam tę dy- 
namiezną stronę polityki, wielką rolę fi- 
nansistów w powstawaniu partii politycz- 
nych, robieniu propagandy i usuwaniu 
niepotrzebnych ludzi, pokazuje siachty 
socjalistów x prawicą, sztuczne robienie 
jedności narodowej, powstawanie ruchu 
narodowego i za czyje pieniądze był on fi- 
nansowany, słabość lewicy i sprzedajność 
prawicy, Dopiero przeczytawszy tę książ. 
kę zaczynamy rozumieć Francję.jej upa. 
dek w 1941 roku i drogi po jakich dziś 
kroczy. Wprawdzie nie pozbawiona jest 
ona tendencyjności bowiem napisana jest 
przez czlowicka o zdecydowanym obli. 
czu politycznym, a więc silą rzeczy wybie: 
la politykę swej partii (Erenburg jest ko: 
munistą). y 

Zainteresowania polityczne należy łą» 
czyć: pracą: kulturalną, do której należy 
samokształcenie i pogłębienie swych wia- 
domości, 

Zwłaszcza gdy chodzi o Środowisko 
wiejskie. Chlop, który ana dobrze psycho: 
logię człowieka wsi, życie gromady i idto- 
logię swej organizacji ma jeszcze wiele do 
poznania, gdy chodzi o zrozumienie współ. 
czesnych mu przemian politycznych i gos- 
podarczych świata. 

Do zrozumienia rzeczywisto: 


potrzeb- 


dowisk społecznych, zagadnień gospodar 
czych —a tego wszystkiego nie da nam 
gazeta i wczytywanie się w kronikę poli- 
tyczną. i 

Ważne jest co Byrnes i Mołotow p 
wiedzieli na temat przyszłości Niemiec 
granic, ale ważniejsze i ciekawsze jest zna 
dlaczego tak powiedzieli. Aby zaś móc s 
bie na ten temat odpowiedzieć to należń 
loby wiedzieć cośkolwiek o systemie pol 
tycznym Stanów Zjednoczonych, polityce 
Lloyd Georga, koloniach, o systemie «pi 
łeczno-gospodarczym Rosji, słowem poli 
tykę należy traktować jako jedną z dziej 
dzin nanki, 

Zima zbliża się wielkimi krokamń, 4 k 
nią dlugie wieczory i jedyna okazja dla" 
chłopów, aby wolny czas poświęcić ną 
prace oświatowe. * DE i 

Jak jabym się wzięła do tego? K 

Zainteresowałabym się przede - wszyć 
kim naszymi sąsiadami, v 499% 

Co bym przeczytała? 3 

Jeśli chodzi o Niemcy prittepA DEPED 
Wańkowicza „Na tropach Smętka*, K. 
lewskiego „Ziemia gromadzi prochy”, Kord 
nackiego i Boguszewskiej  „Dentscheś 
Heim“ (II tom „Polonez*), Hitlera „Mo« 
ja walka“, Malraux „Czasy pogardy“ oras 
książkę „Cesarz odszedł, generałowie zos 
stali ił 


Dla poznania Rosji naloźsłoby przeczyć 
tać np. takie książki jak: Lonin 
a Rewolucja“, Szołochowa „C 
Gładkowa „Cement“, 
i inne. 


Państwo 
y Don“, 
Weresajewa „Sio. 


ays 4 c 

Człowiek powinien łączyć pracę z zain. 
teresowaniami. Jeśli tego nie ma, jeśli 
przymuszamy się do robienia czegoś, co 
nus absolutnie nie interesuje wówczas pra- 
ca staje się przykrym ciężarem i w miejsce 
zadowolenia przychodzi zniechęcenie. 

Ponieważ ząż polityka w tej chwili wież 
lu z nas pasjonuje, ponieważ z wielkim 
zainteresowaniem śledzimy i sprawy za- 
graniozne i nasze wewnętrzne przemiany, 
przeto dążmy do pogłębienia tych zainte- 
resowań poprzez pracę z książką nad wy- 
branymi zagadnieniami politycznymi. 

Poradą co do lektury chętnie służymy. 
„Sekcja Kobiet“ przy PSL. Warszawa, AL 
Jerozolimskie 85 V p. % 6% 


wań politycznych. Pochodzili ze wsi nad 
Sc.em, gdzie przeważała większość 
ukraińska, zdecydowanie wrogo” usposo- 
biona do Polaków. Trzeba było szukać 
nowego. locum. 

Tym razem redakcja przez dwa miestą- 
ce zmuszona była do ciągłych wędrówek 
i przenosin. Lokał na Brzózie okazał się 
zdecydowanie nieodpowiedni, trzeba było 
przejechać na czas nieokreślony do Żoly: 
ni, do Jaśka Kurasa. Tam zatrzymywali 
się zawsze wszyscy poszukiwani, czy ucie- 
kający, nie mający chwilowego miejsca 
zamieszkania, tam odbywały się zebrania, 
kursy ponad trzydziestoosobowe, czy też 
wspólne koleżeńskie święta. Wiosną 43-g0 
roku, Żołynia, wieś ciągnąca się calymi 
kilometrami, nie była terenem spokojnym. 
Po licznych wpadkach ZWZetu, który 
przyjmował członków nie interesując wię 
zbytnio kim są i co do organizacji wnoszą, 
po odbiciu więźniów z prowizorycznego 
zamknięcia w czasie świąt Wielkiejnocy, 
posterunek gestapo usadowił się na stale 
w rynku, oddzielającym Górę wsi, od Do- 
łu. Parokrotne w ciągu dnia patrolowanie 
i przejazdy, ciągłe wizyty w. chdłupach w 
poszukiwaniu jakichkolwiek dowodów ist- 
nienia organizacyj, tajemnego uboju by: 
dla, czy chowu świń, przetracanie po 
schowkach i zakamarkach, nękały lud- 
ność, doprowadzając do stanu ciaglego 
zdenerwowania. dk 

Ta atmosfera nie sprzyjała pracy rtdak- 
cyjnej. „Wieści* po miesięcznym poby- 
cie u Macha w cichym zakątku nad stru- 
mykiem, wśród rozrosłych krzewów i 
kwiatów tuż koło młyna wodnego, nie 
miały jednak dni spokojnych, choć cichą 
i pogodna wydawała sie ta część wsh . Ço- 


w 
dzienne alarmy, nie zawsse uzasadnione, 
przerywaly pracę, utrudnialy pisanie, Wy- 
szukanie lokalu stalo się sprawą pilną, 
Zdążono usunąć się jeszcze w porę, tuż 
przed pacyfikacją Żołyni, podczas której 
padło 15 trupów, a Kałmucy zgwałcili 13i 
kobiet. 1 

Na jednym z zebrań kierowni i 
okrągu postanowiono przenieś 
na inny powiat, aż do uspokojenia w lañ- 
cuckim, które w tym czasie żyło mocno 
podminowane. 

Niebawem fura wyładowana po brzegi 
pakami i paczkami szczęśliwie przejecha« 
la prom na Wisłoku, dość często strzeżony 
i pilnowany przez żandarmerię niemiec= 
ką, U Macha urywał się ślad. Po „Wie- 
ści” przybyli nieznani ludzie w tej okoli» 
cy, Bęben i Adamczyk, którzy eskortowali 
wraz z Marcinem. furę, przewożącą sprzęt 
redakcyjny do Gaci, ` 

I tym razem nie dlugo przebywał re: 
daktor w wybranym lokalu. Miał on wies 
le plusów, można było wsunąć się we wro. 
ta niepostrzeżenie. jednak bruździli tu 
także członkowie ZWZ-tu, Adamczyk, u 
którego się zakwaterowano, miał s nimi 
swoje porachunki. Nie mogli mu darować 
przejścia do R. Cha, Kula przerwała te 
nieporozumienia osobiste, wznosząc coraz 
większy mur niechęci i protestu chłogów 
przeciwko sanacyjnym metodom PZP% 

Niemcy pacyfikowali wtedy zawzięcie 
wieś po wsi w Rzeszowskim, tuż przed 
ostrą pacyfikacją Guci, Piotr Świetlik 
nalazł nowy lokal w swej wsi rodzinnej — 
w Chodakówce. Do małej, rozrzuconej! 
na zboczach wąwozu wioski, przeniosły 


się „Wieści*, by przeżyć tu swój okres 
największego rozwoju i rozkwitu, ;* 
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GOSPODARCZE 


PRZEBUDOWA USTROJU ROLNEGO 


W latach 1919 — 1939 (na teryto- 
rium Polski w granicach z roku 1939): 
a. cel: wano — 2.654,9 tysiąca 
ha pomiędzy 743,1 tysiąca nabywców 
(kolonie samodzielne, dodatkowe i in- 


alono — 5423,3 tysiące ha 
wierzchni — 859,0 tysięcy gospodarstw. 

3. Zlikwidowano służebności, prź 
sługujące 280,5 tys. gospodarstwom, za 
co wydzielono uprawnionym 595,3 ty- 
siące ha oraz w gotowiźnie 3.889,4 ty- 
sięcy zł. 

4, Melioracje przeprowadzona w 
związku z przebudową ustroju rolnego 
na obszarze 548,7 tysięcy ha. 

1. Rozparcelowano — 2.654,8 tysiące 

W latach 1944 — 1946, 

Na podstawie dekretu z dnja 6.IX. 
1944 r, na cele reformy rolnej na Zie- 
miach Dawnych przejęto 2.085.090 ha— 
1000/e; Do dnia 1 lipca 1946 r.: 1. Roz- 
parcelowano 1.321.256 ha — 68,3%; 
2. wyłączono na podstawie art, 15 
(ośrodki kultury, szkolne, na rozbudo- 
wę miast) 326.862 ha — 15,7%; 3. prz 
znaczono na. cele specjalne 126.854 ha— 
6,10/0; 4. pozostało do rozparcelowania 
310.118 ba — 14,009. 

Z rozparcelowanego obszaru nadzie- 
lono ziemią: 


po- 


Nadzieleni Powierzchnia 
Liczba % ha % 
1, Służba folwarczna 
99,530 2152 504,492 38,2 
2. Bezrolni 
50.654 13,8 173,824 132 
3, Posiadacze gospodarstw karłowatych 
78.878 216 127.679 9,7 
4 Małorolni 

107.759 295 199.011 15.0 
5. Średniorolni 
20.443 56 38,555 29 
6. Ogrodnicy, rzemieślnicy 
5417 15 8.223 0,6 
1, Działki budowlane 
2.836 0,8 01 


Rozparcelowano leez nie obsadzona 
268,531 ha — 20,3%. 

Przeciętna powierzchnia gospodar- 
stwa rowego wyncsi 4,6 ha, a działki 
dodatkowej 1,76 ha, 
ziemi na cele reformy rol- 
dodać gospodarstwa ponie- 
poukraińskie i pobiałoruskie. 
scalenie 29.659 
gospodarstw, chejmujących 133.815 ha. 

Regulacja osiedli objęła 48.502 gos- 
podarstwa o obsza 232.391 ha. 

II. Przebudowa ustroju rolnego ma 
na celu, uzdrowienie struktury wsi 
przez tworzenie gospodarstw rolnych 
silnych gospodarczo, zdolnych do inten- 
sywnej produkcji pr: zastosowaniu 

zesnych Środków i metod pro- 
dukcyjnych. 

Do zadań w tej dziedzinie należą: 

1. Odbudowa gospodarstw  zniszczo- 
nych na skutek działań wojennych oraz 


mieckie, 
Prowadzi się obecni 


gospodarstw powstałych z 
parcelacji: a) na Ziemiach Odzyska= 
nych ok, 270.000 gospodarstw, b) na 


Ziemiach Dawnych ok. 280.000 gospo- 
darstw. Razem ok, 550.000 gospo- 
darstw. 

2. Pomoc w zagospodarowaniu rolni- 
czym dla gospodarstw powstałych, lub 
które mają powstać z parcelacji, zni- 
szczonych na skutek, działań wojen- 
nych, osadników, repatriantów pi 
niowych itp. 775.000. gospodarst 

3. Scalenie gruntów na obszarze ok, 
3 milionów ha. 

4. Melioracje gruntów wadliwych. 

5. Parcelacja majątków, obsadzanie 
działek wolnych. 

6. Klasyfikacja i 
rozparcelowanych. 

7. Wypis ytułów własności nadzielo- 
nych ziemią w księgach hipotecznych. 
Likwidacja reszty służebności, po- 
ł wspólnot gruntowych, nadanie 
własności drobnym dz wcom rol- 


szacunek gruntów 


wfikacja í mechanizacja pra- 
cy w rolnictwie itp. 


Są to zadania olbrzymie, Nie dadzą 
się zrealizować szybko. Brak nam na 
to środków. Do częściowego chociażby 

krycia kosztów związanych z wyl 
naniem tych zasad „potrzeba co m 
raniej 500.000 mil. zł, Dlatego pracę po- 
dzielono na etapy. 

III. Pierwszym takim ctapem jest 
plan na okres t947 — 194%, Plan prze- 
widuje zaspokojenie potrzeb najpilniej- 

h, któte mają wpłynąć  bezpośred- 
nio na poprawę gospodarki rolne, 
nosi się to w pierwszym rzędźie 
iedlerin i zagospodarowania Zi 
skanych i odbudowy zniszczeń wo- 
jenaych, w szczegółność 

1. Na parcelację i osadnictwo do pla- 
nów wstawiono 3.005 mil. zł. 2, Pla- 


KONIE DŁA ROLNICTWA 
00 POLONII AMERYKAŃSKIEJ 
W ramach pomocy Polonii Amery- 
kańskiej udzielonej rolnictwu polskie 
mu, spodziewane jest nadejście p» 
końcu listopada statku „Pierre Victo 
z ladunkiem 371 szt. koni. 
Łącznie z powyższym transportem 
ki 800 koni o- 
indywidualnych od- 


wysłano dotąd z Am 
fiarowanych 


dla 


wiejskie i 
y, posiadający krewnych lub zna- 
jomych w Stanach Zjednoczonych, po- 
winni nadal zwracać się bezpośrednio 
listownie do nich, z prośbą o przysłanie 
potrzebnego inwentarza żywego oraz 
ych (traktory, pługi itp). 
stach tych należy stwierdzić, żę 
Miristerstwo Rolnictwa i Reform Rol- 
nych podjęło się przekazania darów 
whas odbiorcom 7 


Supply — W £ A 
Wyoming Avenue N. W.), oraz w pol- 
skich placówkach konsularnych i biu- 
rach UNRRA. 

Zbiórką darów dla rolnictwa polskie- 
go zajmą się w Stanach Zjednoczonych 


Zwalczajmy 
La 


Bezpieczeństwo na wsiach í drogach pozosta- 
wia jeszcze wiele do życzenia. Człowiek, sa- 
motnie udający się w drogę, nie może być pew- 
ny, czy cało wróci do domu. Rozpowszechnie- 
nie band rabunkowych napawa niepokojem lu- 
dność, która pracuje spokojnie przy odbudo- 
wie państwa. 

Oto co pisze do nas na ten temat nasz czy- 
telnik z pow. chełmskiego: 


Na jadących z miasta Chelma Łysiaka 
Jana i Sawoszczuka Jana, na drodze wio- 
dącej z Andrzejowa na kol. Skordiów o 
godzinie 18-ej w dnia LX. b. r. napadli 
bandyci, obrabowując jadących z pienię- 
dzy, zegarka, a newet drobiazgów naby- 
tych w mieście, jak: pasty do butów i 
sznurowadeł. Bandyci podali się za par- 
tyzantów z oddziału „Młota”. Po nas ob- 


Unieważnien 


Sekretariat Naczelny PSŁ unieważnia legity- 
macje członkowskie z roku 1946 na nazwisk: 

Z powiatu Starogard: Nr 24711 — Bakuła Pa- 
weł i Nr 24710 — Świeczkowski Jan z Linowa, 
24953 — Mosinski Ksawery z Frank— Kaliska, 
Nr 24956 — Możuch Wincenty, Nr 24955 — Za- 
remba Mieczysław, Nr 24945 — Cieszyński Igna- 
cy i Nr 24954 — Migawski Maksymilian z Ka- 
liska, Nr 24925 — Fleming Agata z Kleszczo- 
wa, Nr 24630 — Zdrojewski Józef, Nr 24618 — 
Kajut Jan N: 27408 — Gotwaldówna Jadwiga, 
Nr 24614—Dończykówna Zdzisława, Nr 24635— 
Bzdęga Maria, Nr 27429 — Wawrowski Henryk 
i Nr 24700 — Kozłowska Danuta ze Starogardu. 

Z powiatu Pszczyna: Nr 388871 oraz legityma- 
cje aa nazwisko Drzyzga z Łazisk Średnich. 

Z powiatu Tarnowskie Gory: Nr 58783. 

Z powiatu ACE Nr 261100 — Piechota 
Alojzy í Nr 392319 — Szymber Ernest. 


nowanie i regulacja 
720.000 gospodarstw — 


3. 
Zabudowa 43,000 gosp——11.000 mil. zł. 


(00 mil. zł. 


4, Scalenie i regulacje rol. 470.000 ha— 
494 mil. zł. 5. Pomoc w zagospodaro- 
waniu 78.440 gospod. — 12.001 mil. zł. 
6. Melioracje przy przebudowie ustro- 
ju rolnego 000 ha Depart. Wodno- 
Melior, Razem 27.000 mil, zł. 


planu tego 
wykonane: 

3. 4 Pa 
513.0900 hu, 


w 


roku 1947 ma być 


la 


ych gos- 
podarstw pon'emie 
skane 800.000 ha, 
40.000 ha. 


Dawne 


Ziemie 


Wiadomości gospodarcze: 


jorgamizacje polskie: The Rebuilders of 


|Poland Association. Polish Faleons of 
America, Zarząd Klubów Małopolskich, 
Transport darów przeprowadza — 
UNRRA. 


KONFERENCJA OGRODNICZA 


W dniu 11.X1. br. odbyła się w Mi- 
nisterstwie Rolnictwa i Reform Rol- 
nych druga konferen ogrodnicza, W 
której wzięli ndział przedstawiciele Mi- 
nisterstwa Ziem Odzy ych oraz pro- 
fesorowie wszystkich katedr ogrodnie- 
twa szkół akademickich, Wyższej $Szko- 
ły Gospodarstwa Wiejskiego w Lodzi, 
ercg kierowników placówek, prowa- 
dzących doświadczajnictwo ogrodnicze. 

Rozpatrzono i przyjęto płany do- 
świadczeń sadownie kióre będą 
w najbliż: szłośce 
różnych punktach Polski i pozostawio- 
ne pod bezpośrednią opieką profesorów 

ni akademickich, względnie kic- 
rownika działu sadownictwa P, J, N, G. 
Tematem badań mają być przede 
stkim zagadnienia metody uprawy 
w sadech oraz doboru odmian. 
Oba te zagadnienia nie są w Polsce w 
wystarczający sposób wyjaśnione i na- 
leży oczekiwać, iż zaprojektowane: do- 
świadczenia położą kres rozł 


bandytyzm 
rabowano również dwuch gospodarzy, Tak 
się u nus teraz dzieje, że jeden pracuje 
rzetelnie, a drugi idzie na lekki chleb, 
Zwracam się x prośbą do „Chłopskiego 
Sztandaru“, by poruszył odpowiednie 
czynniki do walki z bandytyzmem i by 
kich ludzi oddać w ręce sprawiedli 
ści. Bo jak my się tu czujemy? Człowiek, 
który został obrabowany traci chęć do 
pracy, bo cóż warta jest dzisiaj praca rol- 
nike-repatrianta, który nie ma ani pluga, 
ani konia-ani woza, ani brony, ani siecz» 
karni, ant żadnych narzędzi rolniczych, a 
taki bandyta nie ma litości nad człowie- 
kiem — zabiera mu ostatnie grosze ciężko 
zarobione. 


ie legiłymacji 


Z powiała Będzin: Ne 261220 — Prószowski 
Aleksander. Nr 261267 — Nalaskowski J., Nr 
Nr 59364, 59371, 340259, 340260 i od Nr 340265— 
340283. Nr 59697 — Wójcik Jan z Łęki, Nr 
60035 — Jędrusik Mieczysław i 60036 — Jędru- 
sik Irena z Siemonii, Nr 60462 — Frączek Jan, 
Nr 60452 — Domański Edward i Nr 59684 — 
Nadbrdalik Eugeniusz z Sączowa, 


Legitymacji Nr 59363 — przywracamy waż- 
ność, 


Z powiatu Dąbrowa Tarnowska: Nr 337,944 — 


Konopka Franciszek i 338.612 Satka Tadeusz 
z Marzychna. 


Nr 20,074 — Kowalski Roman z Sopot, Nr 
127.325 — Sławeta Antoni ze Skórzeszyc, pow. 
| Kielce, Nr 206,619 — Lewandowska Stella z 
Inowrocławia. 


il wach UNRRA, 


3. Oszacowanie parcel: Ziemie Odzy- 


|skane 366.000 gosp. Ziemie Dawne 


285.000 gosp. 


4. Ujawnienie tytułu własności w 
księgach hipotecznych: Ziemie Odzy- 
skane 200.000 gosp, Ziemie Dawne 


200.000 gosp, 

Koszty wyniosz — 1.174 mil, zł. 

1. Planowanie osiedli. Ziemie Odzy- 
skane 360.000 gosp, Ziemie Dawne 
240.000 gosp. Ą 

Koszty wyniosą — 210 mil. zł. ` 

HUI. Séalcnie i regulacje rolne 110 — 
130 tys. hu — 116 mil. zł. (tylko Ziemie 
Dawne). 

IV. Pomoc w zagospodarowaniu dla 
300 gospod. 100 mil. zł. 

v. Elektryfikacja wsi 280 mil. zł. 

Ogółem kosz związane z wykona- 
niem planu zebudowy ustroju rolne- 
KICZ 1947 mają wynieść 4.880 
wil, zł. 
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poglądów na tę 


sprawę, 
go wykorz 


Celem pełne 
stania 


wszelkich istnieją 
cych mo: wciągnięto do współ 
pracy w zakresie omawianych badań 
również i niektóre szkoły ogrodnicze 
jak i Fundację Kurnieką, posiadające 
w swych zakładach grodniczych naj 
większą obecnie na święcie kolekcję 
mian drzew owocow 9 
cą 2.000 numerów katalogowych, Z tej 
bogatej kolekcji, o zupełnie pewnym 
materiale gatunkowym, w dużej mierze 
czerpać będzie doświadczalnietwo sa- 


downicze odpowiedni materiał drzew 
owocowy W tychże zakładach 
ogrodn h Kórniekich przewidziane 


są doświadązenia nad badaniem różne- 
go typu podkładek, na których szeze- 
pione są drzewa owocowe. Należy ocze- 
kiwać, że nawiązana obecnie współ- 


'|praca w zakresie badań sadowniczych 


przez katedry naszych szkół akademic- 
kich z placówkami terenowymi, wyda 
dobre rezultaty. 


Prof. Chrohoczek, ze Szkoły Głównej 
Gospoderstwa Wiejskiego, zapoznał ze- 
branych z opracowanym przez siebie 
planem doświadczeń warzywniczych, w 
którym specjalna uwaga zwrócona by- 
ła na dokładne zbadanie odmian wa- 
w, jakie Polska otrzymała w dosta: 
Po ożywionej dyskusji 
zedstawieicle poszezególn; placó- 
k badawczych zadekarowali przyję* 
cie na siebie obowiązku przeprowadze- 
nia szeregu doświadczeń warzywni- 
czych. Zarówno w referacie, jak iw 
dyskusji poruszona była sprawa zarej 
strowenia odmiar warzyw i walki z ni 
uczciwym handlem tymi nasionami, 
Sprawa ta, jako wiążąca się z całością 
zagadnienia uregulowania nasiennictwa 
w Polsce, będzie przedmiotem odrębnej 
konf srencj y 


NOWY GATUNEK POMIDORÓW 


Wacław Juraniec, repatriant z Wilna wyho 
dował nowy gatunek pomidorów, który daje 
z krzaka 20—30 kg owaców. Ziarna tych po” 
midorów kosztują — 50 ziaren 250 zł. P. Juras 
niec obecnie mieszka we Wrzeszczu— Gdańsku, 

= r 


PRZEMYSŁ CEMENTO b 


W 1938 r. 11 cementowni produkowało 1,720 
tysięcy ton cementu. Na Ziemiach Odzyska” 
nych możliwe do uruchomienia zostały 4 za- 


kłady. Razem więc mamy obecnie 13 ce 
mentowni, które produkują 1 tysięcy 
ton cementu. Obniżenie wydajności w porówe 
naniu z 1938 r. Humaczy sie zużyciem urzą* 


dzeń, które podczas wojny wykorzystano w naj= 
większym stopniu, nie dbając o większe rex 
monty, c 

W 1938 r. zużycie cementu w kraju wynosiłe 
1.500 tysięcy. ton. W r, 1946 r. zużycie w kra- 


ju ma wynieść 800 tysięcy ton —- 300 tysięcy 
*łon przeznaczono Da wywó” 
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e» . . . . LJ . . 
Na marginesie życia gosp. w woj. kieleckim 
W podziale administracyjnym Państ-| Toteż zadania samorządu wyższych 

wa w sklad województwa kieleckiego stopni, n'e może ograniczać się głównie 


wchodzi: 11 powiatów ziemskich oraz 
4 miasta wydzielone (Częstochowa. Kiel- 
ce, Radom i Ostrowiec). W granicach 
owych 11 powiatów znajduje się: 23 
miasta niewydzielone, 212 gmin wiej- 
skich, W skład gmin wiejskich wchodzi 
2964 gromady. 

"Terytorialny zasięg województwa 0- 
bejmuje 18.053 km.* przestrzeni. Lud- 
ność województwa wynosi wedł, ostat- 
niego sp su 1,546.700 mieszkańców. 

Pod względem gospodarczym teren 
województwa posiąda dużą różnorod- 
ność, obfitującą w bogactwa naturalne, 
od należytego wykorzystania których 
w najbliższej przyszłości przez Państwo 
i samorząd zależyć będzie dobrobyt tej 
połaci kraju, po napraw:eniu zniszczeń 
wielkiej wojny i długotrwałej okupacji. 

Pierwszym etapem na tej drodze jest 
odbudowa zniszczonych osiedli, podnie- 
sienie stanu dróg istniejących, jako też 
należyta rozbudowa komunikacji wszel- 
kiego typu, bez czego należyta eksplo. 
ałacja bogactw tego terenu nie będzie 
możliwa, 

Przemysł í górnictwo. 

Dzięki jedynym prawie w kraju zło- 
żom rud żelaznych, występującym w o- 
kręgach górniczych częstochowskim, 
radomskim i dąbrowskim — wojewódze 
two kieleckie odgrywa w górnictwie 
żelaznym rolę pierwszorzędną. Według 
danych z 1929 roku 94% ogólnego wy- 
dobycia rudy żelaznej w Polsce dostar- 
szyło województwo kieleckie, W parze 
z tym idzie przemysł hutniczy, mający 
swe piece w Ostrowcu, Starachowicach, 
Stąporkowie, Chlewiskach i t, d. oraz 
na_Górnym Śląsku, 

Prócz rud żelaznych okolice Chęcm 1 
Kielc mają złoża rud miedzianych, da: 
lej, w pow, kieleckim i iłżeckim złoża 
doskonałej jakości glinek, które są pod- 
stawą do: prowadzenia przemysłu 'cera- 
micznego. Radom, Ćmielów, Częstocho- 
wa i inne miejscowości znane są z wy- 
robu pieców szamotowych, kaili, terra- 
koty oraz przedmiotów porcelanowych 
á fajansowych. Huty szklane w Radomiu 
i Częstochowie czerpią w swych okoli- 
cach podstawowe środki produkcji, 

Okol'ce Kielc słynne są również z wa- 

„ płenników i kamieniołomów (Chęciny, 
Rudniki, Szydłowiec i n.), a obok tego 
znany marmur kielecki, 

Z innych dziedzin ma swoją tradycję 
na tym terenie przemysł chemiczny, wy- 
twarzający nawozy sztuczne, kwasy i 
sole, barwniki anilinowe, stearynę, ka- 
lafonię, karbid, mydło i t, p., wreszcie 
przemysł włókienniczy (Częstochowa) 
garbarski z ośrodkiem w Radomiu, wre- 
szcie cały szereg fabryk wyrobów me- 
talowych, odlewni maszyn, blachy I t. p, 

Obecnie na terenie województwa 
czynnych zakładów przemysłowych jest 
1232, zatrudniających około 31.000 pra- 
cowników fizycznych i umysłowych. 

Rolnictwo i przinysł rolny 

Mimo różnorodności gleby w poszcze- 
gólnych połac'ach województwa od sła- 
bej do bardzo urodzajnej warunki tere- 
nowe, dzięki silnie rozbudowanemu 
przemysłowi, winny równoważyć te 
różnice. Planowa polityka gospodarczo 
rolna może wykorzystać na dobro rol. 
nka wszystkie właściwości terenu Í 
gleby. Obok wintensywnienia rolnictwa 
na ziemiach z natury żyznych, podnosze- 
nie wydajności ziemi na gruntach mniej 
do tego od natury wyposażonych winno 
stanowić jedną z ważniejszych trosk po- 
wołanych czynników w tej dziedzinie. 
Rozwój sadownictwa i ogrodownictwa 
winien stanowić dopełn'enie w kierun. 
ku rozwoju przemysłu rolnego i spożyw- 
czego, 

Przy uspołecznieniu życia gospodar- 
czego w Państwie samorząd i spółdziel- 
czość winny spełnić swoje zadanie. 

Samorząd terytorialny, reprezentowa* 
ny przez hierarchiczne podporządkowa- 
ne sob'e rady narodowe, ma podstawy 
do planowego dz ałania na gruncie pod- 
niesienia stanu gospodarczego kraju, 
poczynając od województwa, kończąc 
xa gminie i gromadzie, 


do funkcyj kontrolnych niższych jedno- 
stek samorządowych (zadanie bez za” 
przeczenia ważnej oraz innych instytu- 
cyj publicznych, lecz nie mniej ważnym 
podsławowym zadan' em jego organów 
jest badanie potrzeb i warunków życia 
gospodarczego poszczególnych jedno- 
stek samorządowych oraz planowanie. 

Ale planowanie nie może być tylka 
funkcją papierową. ani też zbiorem pe- 
wnej ilości haseł. Musi to być akcją 
twórczą, jak rzucone w ziemię ziarno, 
Tylko przy silnym i realnym oparciu 
podstawowych jednostek samorządo- 
wych o wyższe szczeble i — odwrotnie 
samorząd stanie się płodnym, 

Z danych o stanie gospodarczym wo- 
jewództwa kieleckiego należałoby są 
dzić, że teren ten posiada dla pracy sa- 
morządowej dostateczne soki żywotne, 
które pozwoliłyby w tempie szybszym 
niż gdz'ekolwiek indziej przeprowadzić 
akcję odbudowy i rozbudowy życia ġo- 


Budżet wojew. związku samorządowego 

Globalna suma wydatków zwyczaj- 
nych i nadzwyczajnych budżetu admi- 
nistracyjnego ma okres 9 miesięcy do 
dnia 31.12.1946 r, wyrażą się sumą 21.889 
tys. złotych. 

Z sumy tej przypada na wydatki oso- 
bowe i rzeczowe Woj. Rady Narodowej, 
Wydziału Wojewódzkiego oraz Woj. 
Biura Kontroli — 4.195 tys. zł. 

Pozostała kwota rozkłada się na wy- 
datki celowe, z których największe kwo= 
ty przyznano: na zdrowie publiczne — 
1073 tys, zł.; pop eranie przemysłu i han- 
dlu — 3018 tys, zł.; kulturę i sztukę — 
2075 tys, złą opiekę społeczną — 1815 
tys. zł; popieranie rolnictwa — 1650 
ty oświatę — 870 tys, zł; różne 
inne — razem 893 tys. zł. 

Na pokrycie powyższych wydatków 
prel minowano: 

Z dochodów własnych (udział w po- 
datkach samorządowych, opłaty za ko- 
rzystanie z urządzeń komunainych) — 
8024 tys. zł, pozostałe 13.865 fys, zł. z 


spodarczego. 
IRENA M. 
ZA 


subwencyj i dotacyj państwowych. 
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Przechodząc od szczegółów do uwag 
ogólnych, wypada mi zaznaczyć, że przy, 
tak niedostatecznym wyposażeniu finan= 
sowym wojewódzkiego związku samo« 
rządowego, który egzystencję swą opie* 
rać musi głównie na dotacjach i subwen= 
cjach państwowych samorząd ten nie mo- 
że nie tylko spełnić, ale nawet podejmo* 
wać zadań drugiej nadbudowy samorzą* 
du terytorialnego. 

Nie mogąc na razie, do czasu otrzyma. 
nia przez każdy samorząd odpowiednich 
srodków, rozwinąć, planowej działaino” 
ści w zasięgu potrzeb województwa, bye 
toby może celowym, aby zamiast koszto” 
wnych aparatów kontroli, których zada” 
nia są c „ęstokroć n'ewspółmierne do 0- 
siąganych wyników ~- Wojewódzkie Ra 
dy Narodowe powołały do życia instruk- 
torat fachowy dla poszczególnych dzie” 
dzin ZES AA który miał by kon- 
takt n'e tylko z powiatami i miastami 
wydzielonymi, ale również w pewnej 
mierze z gminami i mn'ejszymi miasta- 
mi (w zasięgu zainteresowań danymi za 
gadnien'ami). Aparat ten składałby się 
ze znawców poszczególnych spraw 
naprz,: z dziedziny przedsiębiorstw ko- 
munalnych, ośw,-kult., zdrowia i op. sp 
gospodarki budżetowo-finansowej i t. p. 


WIEDZA W SŁUŻBIE CZŁOWIEKA 


Ludwik Pasteur 


W roku 1895 zmarł we Francji czło 
wiek, którego można zaliczać do nie 
| śmiertelnych. Człowiekiem tym był 
Ludwik Pasteur, syn garbarza z miar 
teczka Arbois. Przodkowie jego to 
chłopi PRA do ziemi. Jego pra- 
dziad dopiero wykupił się z poddań: 
stwa i założył małą garbarnię. Prze- 
szedł ten fach, aż do ojca Ludwika Pa- 
steur'a, Jana Józefa Pasteur, który w 
młodości swojej porwany został w wir 
wojen napoleońskich, w pułku, który 
pozyskał sobie miano „mężnego z 
me nych”. 
rodziny tei pochodzi słynny po 
dżiś dzień, Ludwik Pasteur urodzony 
w Arbois, 
W mieście rodzinnym ukończył Lue 
dwik szkołę, RRS się jako vi 
bitny rysownik. Nauki przytem szły 


że wkrótce zaproponowano mu miej- 
sce nauczyciela w szkole. 

Po ukończeniu gimnazjum, Ludwik 
Pasteur wyjechał do Paryża. Tam u- 


kę w liceum przygotowywał się do e- 
gzaminów Szkoły Normalnej. Uczę: 
szezał przytem pilnie do Sorbony, Uni- 
wersyłetu Paryskiego na wykłady 
sławnego chemika Dumas'a. 

Starał się żyć jak najoszczędniej, ro- 
dzicom zdawał w listach sprawę ze 
skromnych swych wydatków. Po roku 
nauki został przyjęty jako czwarty do 
Szkoły Normalnej, 

Wolne chwile spędzał w bibliotece 
lub laboratorium Sorbony, gdzie na- 
bierał wprawy w ćwiczeniach che- 


dzinie i myślał nieraz jak w postępie 
przemysłu znaleźć sposoby  ulźenia 
pracy ojca. Myśli całej rodziny także 
zwracały się nieustannie do młodego 
studenta z największym przywiąza* 
niem. Ojciec jego zdaleka dzielił za- 
pał i eniuzjazm syna dla wiedzy, dla 
profesorów. A Ludwikowi nie o pro- 
mocje szło, nie o nagrody, ani wyso- 
kie miejsca w egzaminach, lecz chciał 
wydzierać naturze jej tajemnice. Do 
najmilszych jego chwil należały go- 
dziny spędzane w laboratoriach, a la- 
boratoria ówczesne nie były urządza- 
ne tak, jak dzisiejsze. Żadne gimnaz- 
jum nie zadowoliłoby się teraz „jakim 
laboratorium, w jakim dawniej ucze 
ni swe badania przeprowadzali. 
Wkrótce dokonał Ludwik Pasteur 
pierwszego odkrycia w chemii. Doty- 
czyło ono budowy kryształów. Było 
ono bardzo ważhe. Od tego momen- 
tu odkrycia jego postępowały ciągle 
naprzód. Dla nauki bardzo poważne 
i Seca dużo korzyści praktycznych 
dla ludzi. Nie było niemal miesiąca, 
żeby ten niezmordowany uczony no* 
wą zdobyczą nie przyczynił się do 
rozwoju jednej z dziedzin wiedzy i do 


swoim łorem z wynikiem dobrym, tak | 


dzielając korepetycji i pobierając nau-| 


micznych. Niezapominał przytem o ro-| 


polepszenia jakiejś gałęzi przemysłu 
lub rolnictwa. 

Ludwik Pasteur dzięki swej pracy i 
wiedzy dochodzi do stanowiske pro- 
fesora. A oprócz wykładów powierza- 
ją mu wiele innych prac, np. kontrolę 
nad nawozami w całym departamen- 
cie. 

Robiąc doświadczenia naukowe nad 
kwaśnieniem mleka, powstawaniem 
alkoholu z kartofli, odkrywa, że przy- 
czyną tego są maleńkie, gołym okiem 
niedostrzegalne, stworzenia. Oglądał 
je w pracowni pod mikroskopem i za- 
sianawiał się, co ta są, skąd się biorą 
ie tajemnicze i tdk małe istoty. 

1 to była sprawa, która od wieków 
zajmowała umysły ludzkie. Wierzo- 
no jeszcze od czasów starożytnej Gre- 
cji, że żywe stworzenia nie zawsze 
mają rodziców takich samych, ja one, 
a urodzić się mogą z innej jakiejś rze- 
czy, np. myszy z brudnych szmat, wło- 
| żonych w garnek z ziarnem lub se- 
rem, że robaki wychodzą z gnijącego 
drzewa, a z nich powstają motyle, a 
później ptaki. Takie wierzenie nazy= 
walo się samorodztwem. Tak myśla- 
no jeszcze do czasów Pasteur'a. Do- 

iero on dowiódł i przekonał wszyst- 

ich, że to nie jest prawdą, 

Wszystko, co żyje, każde żywe stwo- 
rzenie, pochodzi z fakiego samego 
stworzenia, jakim samo jest, Powsta- 
je z drobniutkich zarodków  (niewi- 
dzialnych gołym okiem), które znaj- | 
dują się już w ciele każdego żywego! 
stworzenia. 
się ze zgniłego mięsa, lecz z jajeczek, 
które składają w nie muchy-matki; 
wszy nie lęgną się z samego brudu, 
lecz także z jajeczek, złożonych do 
brudu, który, jeżeli jest nieusuwany, 
staje się dobrą wylęgarnią wszy. I tak 
jest ze wszystkimi istotami żyjącymi, 
Począwszy od tych maleńkich, niedor 
strzegalnych bez powiększania istot, 
zwanych bakteriami, z których jedne 
zamieniają słodkie mleko w kwaśne, 
inne powodują psucie się jedzenia, in- 
ne jeszcze choroby zakaźne, kończąc 
na największych stworzeniach, wszyst- 
kich roślinach, zwierzętach i człowie- 
ku, każdy musi mieć swoich rodziców. 

Opierając się na tym odkryciu, Lu- 
dwik Pasteur wynalazł sposób chro- 
nienia przed zepsuciem i dobrego kon- 
serwowania wina i piwa podczas upa- 
łów letnich i dalekich transportów. 
Stwierdził, że trzeba podgrzewać wi- 
| no czy też piwo do wysokiej tempe- 
| ratury, lecz nie zagołować, wtedy za- 


nia smaku napoju. Nazywa się to pa- 
steuryzacją, która dziś jest na całym 
świecie siosowana, a wtedy uchroniła 
przemysł winny we Francji od strat. 


I iak: muchy nie rodzą | 


bija się szkodliwe bakterie, a nie zmie- | 


iępienia choroby jedwabników i ura- 
towanie ludności od nędzy, a przemy- 
słu jedwabniczego we Francji od za- 
głady. „Panie Pasteur, nie będziemy 
w stanie Ci za dobrodziejstwa zapła- 
cić, ale w mieście naszym wzniesiem: 
Ci posąg ze złota” — tak wybówdadali 
ludzie swą wdzięczność Pasteur owi. 

Uczył lekarzy nieznanej włedy je- 
szcze dezynfekcji narzędzi lekarskich. 
i opatrunków. Uratował dzięki temu 
życie wielu kobiet, nie dopuszczając 
do zakażenia gorączką popołogową. 

Badania nad karbunkułem u trzo- 
dy, cholery kurzej, czerwonki u świń 
doprowadziły Pasteura, do: WYndlezie- 
nia szczepionki przeciwko tym choro- 
bom, przyprawiających hodowców o 
wielkie straty. Lekarze zaś, opierając 
się na tym wynalazku, doszli do stop- 
niowego zwalczania róży i zarazy 
gnilnej, które zabijały niezliczoną 
liczbę ludzi p operacjach, 

Długo szukał Pasteur środków lecz- 
niczych przeciwko wściekliźnie. Lata 
pracy uwieńczone zostały wielkim po- 
wodzeniem wynalezienia surowicy 
przeciw wściekliźnie, Po raz pierw- 
szy eksperyment ten zastosował z po- 
wodzeniem, ratując od śmierci 9-cio 
letniego chłopca z 14 ranami, pokąsa* 
nego przez wściekłego psa. 

Po tym pierwszym pacjencie przy- 
jeżdżali inni nieszczęśliwi ludzie, ze 
wszystkich stron Francji, z całego 
świała, nieraz okropnie poranieni 
przez wściekłe psy albo wilki, Pasteur 
ich ratował i zdrowi wracali do domu. 

Wdzięczne społeczeństwo francuskie 
i niezliczone ofiary z zagranicy, ufun- 
dowały zakład w Paryżu, zwany In- 
stytutem Pasteur'a, istniejący do dziś 
i oddający nieocenione usługi nauce i 
ludziom. 

W listach do Pasteur'a pisali ludzie: 
„Pan zdziałał tyle dobrego, ile go tylko 
człowiek na ziemi zdziałać może”. 

Spotykają Pasteur'a liczne odznó- 
czenia į nagrody, a się bardzo sła- 
wny, nazwisko Jego ołaczane jest 
czcią. A On nie żądał wcale pochwał 
ani nagród, nieraz Go one dziwiły 
Umiał przyznawać zasługi drugich 
hołd oddawał innym uczonym, Ma- 
rzeniem i celem Jego życia była, pły” 
nąca z wielkiej dobroci, chęć przyj- 
ścia z pomocą cierpiącej ludzkości. 

W tym roku Francja uroczyście ob: 
chodzi 50*łą rocznicą śmierci Pasteu- 
r'a. W Paryżu odbyły się wielkie uro- 
czysłości. Zorganizowano kongres 
imienia Ludwika Pasteura, w którym 
wzięli udział uczeni z całego świata. 
Urządzono wystawę Jego prac i sze- 
reg odczytów, na których wyświefla- 
ny był film o Ludwiku Pasteur'e. 

Ludwik Pasieur jest żywym przykła- 
dem oddania całkowitego swej wie- 


Następnym wielkim odkryciem Pa- 
steur'a było w” =lezjęnie sposobu wy- 


dzy w służbś dla dobra ludzkości, 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Z życia organizacynego PSL 


Minister Wycech wśród 


W niedzielę, dnia 24.XI b. r, odbył 
się ponownie zwołany statutowy wo- 
jewódzki zjazd PSL w Kielcach, bo- 
wiem w pierwszym terminie nie odbył 
się ani z winy Zarządu Wojewódzkie- 
go, ani z winy delegatów. Ciasny lo- 
kal partyjny jest jedynym  wydzielo- 
nym dła chłopów miejscem, gdzie mo- 
gli się zebrać, gdyż wszystkie pozosta- 
łe budynki miasta, budowane przecież 
wysiłkiem wszystkich *warstw społecz- 
nych, są dla chłopów niedostępne. 
Ciasno i tłoczno było na Zjeździe, cho- 
ciaż wzięli w nim udział wyłącznie 
delegaci, reprezentujący 1.562 Koła 
PSL. Wielki portret Wiłosa o skupio- 
nym mocarnym wyrazie twarzy, fo- 
warzyszył nam podczas obrad, któ- 
rych główną troską była przyszłość 
wsi i narodu polskiego. 

Po otwarciu Zjazdu przez prezesa 
Ponieckiego, Zjazd powitał imieniem 


REFERAT MINISTRA WYCECHA 


Wchodzimy w okres wyborczy. Trzeba się 
zastanowić nad celami politycznymi akcji wy- 
borczej. W Polsce możemy wyodrębnić trzy 
nurty polityczne: 1. blok człerech stronnictw, 
2, PŚL, oraz 3. podziemne siły polityczne i woj- 
skowe. Przyjrzyjmy się bliżej co nas łączy, a co 
dzieli z tymi trzema nurtami, 


Zacznijmy nasze rozważania od zagadnień po- 
lityki zagranicznej. W okresie przedwojennym 
byliśmy przeciwnikami polityki Becka, współ- 
pracującej z Niemcami, byliśmy przeciwnikami 
walki Polski na dwa fronty, która zawsze pro- 
wadziła do narodowego nieszczęścia, 


W Polsce wojennej ścierały się dwa prądy: 
jeden dążył do współpracy ze Zw, Radzieckim 
i przeciwny. Powitaliśmy z uznaniem akcję gen. 
Sikorskiego do ułożenia stosunków polskorso- 
wieckich;, prowadziliśmy i popieraliśmy m y- 
kę przyjaznego ułożenia stosunków ze Związ- 
kiem Radzieckim. Tę linię polityczną wyzna” 
wało PSL w kraju i za granicą i pod tym wzglę- 
dem byliśmy zwalcząni przez sanację i ruch. na~ 
rodowo-radykalny pod przewodnictwem gen. 
Sosnkowskiego i Dobraczyńskiega. 


W rządzie Jedności Narodowej zeszły się 
dwa ośrodki polityczne, dążące do współpracy 
ze Związkiem Radzieckim — PSL oraz podziem= 
nie działająca w okresie okupacji Krajowa Ra- 
da Narodowa z Polską Partią Robotniczą na 
czele. Siły podziemne krajowe, oraz związane 
z mimi emigracyjne grupy polityczne nie go- 
dzą się na naszą wspólną z blokiem czterech 
stronnictw politykę zagraniczną, opartą o współ- 
pracę ze Związkiem Radzieckim, Siły te liczą 
na trzecią wojnę światową, ostrze swej polityki 
kierują przeciw Związkowi Radzieckiemu. A za- 
tem w dziedzinie polityki zagranicznej jesteśmy | 
po jednej stronie podziału z blokiem czterech, 
stronnictw, mając po przeciwnej podziemne si- 
ły, zwalczające naszą linię polityki zagranicz- 
nej. 


Również i w dziedzinie reform społeczno-go- 
spodarczych mamy wspólny program z blokiem 
czterech stronnictw, jednak różnimy się z nimi 
w dziedzinie ustroju społeczno-politycznego. 
Chcemy bowiem takiego ustroju, w którym 
wszyscy mają równe prawo j pełny udział w 
życiu politycznym. Nie godzimy się na to, aże- 
by władze organizacji społecznych i publicznych 
powstawały z nominacji. Chcemy rzeczywiste- 
go udziału powszechności w rządzeniu Państwem 
i w organizacjach publicznych i społecznych. 
Chcemy, ażeby życie „oprzeć o zasady wol- 


chłopów kielecczyzny 


chłopów krakowskich ob. Gajoch i pa- 
dły wtedy twarde, chłopskie słowa, że 
chłopi dom rodzinny urządzą po pol- 
sku, po chłopsku. Ob. Zmarzły prze- 
mawiał imieniem męczeńskiej ziemi 
Opolskiej, Ob, Wojłaś z Zarządu woj.i 


„Wici” stanął jako reprezentant mło-| ł 


dego pokolenia chłopskiego Kielec- 
czyzny w jednym regu z nami — 
my na odcinku politycznym, młodzież 
na kulturalno-oświatowym. 

Ob. Babinicz — kierownik Un. Lu- 
dowego w Pawłowicach — witał Zja 
imieniem wychowawczej placówki | 
Ruchu Ludowego, a także. przywiózł 
pozdrowienia nie od organizacji PSL 
pow. jędrzejowskiego, bo jest w tej, 
chwili zawieszona, ale od wszystkich 
chłopów ludowców tamtego powiału, 
od każdego z osobna. 

Referat polityczny wygłosił Minister 
Wycech, 

. 


wojskowy obryzgiwał dziadów wlulonych w za- 
kamarki stolicy państwa, by była krzywda i 
niesprawiedliwość. Polska powstała po to, aże- 
by rozpostarło się w niej pracowisko postępu 
i wolności, Ruch ludowy chce podjąć walkę i 
pracę o Polskę Wolności, Sprawiedliwości i Bra- 
terstwa. 


Po referacie nastąpiły rzeczowe 
sprawozdania Woj. Zarządu PŚL i 
kierown. Woj. Sekcji Kobiet. 


Dyskusja była przykładem, na jaki 


się ruch, wypracowując to przez dłu- 
goletnią działalność przedwojenną, o- 
fiarną pracę wielotysięcznych rzesz 
podziemnych ruchu, zwielokrotnioną 
teraz i umocnioną postawą PSL w no- 
wej Polsce, 


W dyskusji pierwsza zabrąła głos 
ob. Chotążyna z Naczelnego Komile- 
łu Wykonawczego, rozwijając tezy 
referatu. Jeśli chodzi o różnice w po- 
lityce zagranicznej 
Stronnictwami Bloku, fo stri 
się one głównie w tym, Í 
stwa wielkie wzięły na siebie przywi- 
lej i obowiązek faktycznego prymafu 
w urządzaniu stosunków w świecie, co 
zostało uznane przez wszystkie mniej- 
sze państwa, a więc i Polskę, to kon- 
sekwencją tego winno być żądanie 
wykonania uchwał konferencji jałtań- 
skiej, jako podstawowego porozumie- 
nia trzech w sprawie słosunków w Eu- 
ropie. 


| nywaniu 


poziom moralny i polityczny wzniósł |: 


między nami a|* 


Przodownictwo wielkich mo- |5 


carstw w świecie powojennym oczy- 


Adres telegr. „CEMAROL* 


mości i praworządności, o współudział wszy- 
stkich grup społecznych i politycznych. Prze- 
ciwstawiamy się prześladowaniom i gwałtom. 


Odsunięcie chłopów i robotników od rządze- 
nia państwem przed wojną skończyło się kata- 
strolą państwową i narodową. 


Nie chcemy dyktatury chłopskiej, ale nie zgo- 
dzimy się na wszelką inną formę rządów auto- 
rytatywnych. Niezależnie od wyników wyborów, 
chcemy współdziałania na polu politycznym i 
gospodarczym chłopów i robotników, współpra- 
cy, co najmniej trzech grup politycznych PSL, 
PPS i PPR na zasadach wzajemnej lojalności, 
poszanowania i równości. 


Następnie min, Wycech omówił sprawę da- 
niny i wezwał zebranych do współudziału w jej 
przeprowadzeniu. 


Przemówienie swe relerent zakończył słowa- 
mi S. Żeromskiego, syna Ziemi Kieleckiej, któ- 
ry marzył o Polsce szklanych domów, Polska nie 


nicze, Części Płużne, Zęby Sprę 
pasowe — FRANCO stac, 


Na sezon bi 


Własna sprzedaż detaliczna odbywa 


po to powstała, ażeby dygniłarz cywilny czy 


OTAS ROAR DO ZAW IT TRA (EKZZ ZZA 
Wyuawca: Nacz, Komitet Wykonawczy Polskiego Stronnictwa Ludowego. 


Redakcja i Administracja: Warszawa, AL Jerozolimskie 85 m. 4, czynna w dnie powszednie od godz. 9 do godz. 14, Redakcja rękopisów nie zwraca, 


z REZ EO) CIA ZA CZW CAE CZNA O ED 
Ą MINISTERSTWO PRZEMYSŁU 
CENTRALA ZBYTU MASZYN ROLNICZYCH 
Łódź, Piotrkowska 109 


Spółdzielni i uprawnionych kupców prywatnych 
S ynówe oraz Wozy 
ja odbioru kolei normalnotorowej, 


wiste dla każdego, a więc i dla tych, 
którzy nas za świadomość tego chcą 
okrzyczyć wrogami Polski, jest tylko 
zwykłymi drwinami. Przypomniała 
ob. Chorążyna, że program budowy 
z polskich mes chłopskich się wywiódł 
i nigdy nie był od koH zapożyczany. 
Jeśli chodzi o pogląd na ustrój spo- 
"gospodarczy, to program za- 
sch reform społecznych uwa- 
y swój nie od dziś, podczas gdy 
nie wszyscy z realizujących go obec- 
nie, reprezentowali go przed wojną, 
nic też dziwnego, że w samym wyko- 
przez zapoznawanie się 
z programem odbiegli nieco od 
niego. Największe jednak różnice w 
dziedzinie spraw społeczno-gospodar- 
czych między nami a Stronnictwami 
Bloku narastają z dnia na dzień. 


„' LISTY Z 
JAK ŻYJE TARCZYN 


„Chłopski Sztanadar”, jako organ na- 
czelny PSL ma stały konktakt ze wsią, 
Widać, że pismo nasze zyskało zaufanie 
i serca czytelników, bo stale napływają do 
nas listy, poruszające tysiące zagadnień z 
każdej dziedziny życia, czytelnicy nasi 
dzielą się z nami swymi radościami i 
smutkami, nadziejami i zawodami, bolącze 
kami i sukcesami, | oto teraz oddajemy 
głos obywatelowi z Tarczyna, który pisze; 


W piękną wrześniową niedzielę rb. 


miejscowy proboszcz dokonał poświę- 
ceniu fundamentów pod gmach kol- 
ny, który powstaje dzięki staraniom 


wych chłopów, by dzieci chłop- 

mogly czerpać wiedzę. Na uroczy. 
stości byli przedstawiciele władz i szkol- 
nietw Dochód z odbytej lote 
skany w wysokości 40,000 zł. p 
czono na fundusz budow 
Stluraniem Komitetu or 
ob Blichewiczem, Ksi 


Stan, i 
Książkiem Pawłem uzyskano od Rządu 


e 
kiem 


imlion zlotych na budowę szkoly, po- 
nadlo słarostwo powialowe przydzieli- 


płatną pracę 
irzeba zaznaczyć, że projekt 
y szkoły w Woli Krakowiańskiej 
sięga jeszcze czasów przedwojennych, 
było nawet już sporo materiału na ten 
cel, ałe działania wojenne przerwały 
pracę, materialy budowlane rozkra- 
dziono. U 
Obecnie, dzięki inicjatywie j 
wych chłopów, piękny piętrowy gmach 
koły niedługo slanie, by nieść „kaga- 
niec oświaly” między lud, 


— telefony 172-79 i 224-60 


dostarcza z Fabryk Państwowych za pośrednietwem 


Maszyny i Narzędzia Rol- 
y Gospod ie i Koła Za- 


acy polecamy do wysyłki: 


Młocarnie Szerokomłotne i inne, Kieraty różnych typów, Sieczkarnie, Śru- 
towniki, Wialnie, Parniki i inne maszyny” rolnicze. 


Wszystkie maszyny i narzędzia dostarczamy pod gwarancją za jakość i trwa- 
łość wyrobów. 


się w naszych Punktach Sprzedaży 


przy Fabrykach oraz we wlusnych hurtowniach w POZNANIU, ul, Wielko- 
polska 29 i w BYDGOSZCZY, ul. Mickiewicza 3. 


Na żądanie wysyłamy szczegółowe oferly i cenniki. 


5408k 


PROBA CEEE ZEDO UTA ZZOZ UCE SZT, WRZ. 


Ob. Chorążyna zwróciła uwagę ně 
nowe siły, które w ruchu coraz licz= 


niej narastają, — to są siły kobiet 
wiejskich, Zakończyła swoje przemó- 
wienie słowami: „Wybory odbędzie- 
my pod hasłem, by duchowe przodo- 
wnictwo PSL stało się przodownic= 
twem faktycznym”, ` é 
s z 

Następujące po dyskusji * wybory 
przyniosły jednomyślność obioru po- 
nownego ob. Czesława Ponieckiego 
na prezesa i wybitnych działaczy, z poe 
szczególnych powiatów na „członków. 
Zarządu Wojewódzkiego, R 

Następnie zostały uchwalone! jedno- 
myślnie rezolucje, które wykazały, że 
chłopi z Kielecczyzny, zorganizowani 
w PSL, czują i myślą tak samo, jaki 
| po innych województwach. ir 


Zjazd zakończono odźpiewanieh, 


pieśni „Gdy naród do boju...”, 
DA NamNN LL 
TERENU 3 


* * 


W cniu 27 października”w Domu Lū“ 
dowym odbyło się poświęcenie przed- 
szkola. 

W niedalekim Na 
natomiast Szpital § 
okolicznym wsiom, 


nie założona 
półdzielczy, służący 
- gi 


* t 


* * ; 
, * 

"A leraz coś, co napawa nas smuf- 
kiem. Złotokłos koło Tarczyna, słynny 
jest z ciągłych bójek i napadów rabun- 
kowych. Ostatnio dokonano kilku na- 
panód rabunkowych, m; in. na 64-let- 
nią Grodzieką, której napastnicy z bro- 
nią w ręku zrabowali 4.000 zł, zabiera- 
ja” cennych 
zkania, Włodarzowi Aleksandrowi 
ie, dokonując wła- 
mania przez okno, Nie wymieniamy, 
ystkich mbunków i napadów: y. 


è 


< 

W dniu pierwszym listopada, jak 
wszędzie, w Tarczynie ludzie również 
pamiętali. o swych zmarłych, miejsco- 
wych bohaterach, którzy oddali życie 
zą Polskę. Na miejscowym cmentarzu 
znajdują się mogiły działaczy ludo- 
wych, jak ś. p. Kuczyński Mieczysław, 
żołnierz B, Ch. a zarazem kolporter 
prasy „Rocha“, który padł z rąk zbirów 
hitlerowskich. 

W dniu święta zmarłych pięknie też 


KOMUNIKAT 


Wojewódzki Komitet Wyborczy PSL na woj. 
warszawskie wawiadamia członków i sympaty» 
ków z pow. grójeckiego, že wpłaty na fundusz 
wyborczy PSL należy dokonywać na konto Ko- 


mitetu w Banku Spółdzielczym w Grójcu — ul. 
Warszawska 30, SP i oz 


Wojewódzki Komitet Wyborczy PSL 
na: woj. warszawskie , 


KOLĘDY 


Kolędy w układach na 3 głosy mieszane 
W. Lachmana i Józefa Rafalskiego, pieśni lu- 
dowe i partyzanckie (słynna melodia powstań 
cza Mokotów) są do nabycia w Towarzystwie 
Teatru i Muzyki Ludowej, Warszawa, Reja 9, 
r R jednego egzemplarza (1 lub 2 pieśni) 
0 zł. 


- ODPOWIEDZI REDAKCJI ’ 


P. Miazga Wojciech, Brzóza Królewska, 
Serdecznie dziękujemy za pozdrowienie, 
adresy w Ameryce prosimy przesłać, 
„Sztandar Chłppski* będziemy wysyłali. 
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